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Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

K r a k ó w  14 m a j a .

Dwuletnie p rzeszło  istnienie dziennika na
sz e g o  , zdaje nam się  być jednym tylko i 
nieustającym dowodem , że w rozbiorze py
tań ekonomicznych krajowych tak sp ec ja l
nych, jakiemi jest kw estya o słuzebnościach  
w G alicyi, nietylko sami, o ile nam wiado
m ości starczy i m ożność dozwala, nie za le
g a m y —  lecz oprócz tego do czynienia w  tej 
m ierze u w a g , do udzielania nam spostrze
żeń w szy stk ich , z przedmiotem bliżej obe
znanych , zachęcamy i spostrzeżenia te do pu
blicznej podajemy wiadomości. Mianowicie 
też co do kwestyi o słuzebnościach w G a- 
l ic y i , szereg  artykułów w tym przedmiocie 
w dzienniku naszym ogłoszon ych , a miano
wicie N ra jego  7 3 ,  7 4 ,  1 0 2  i 1 0 3  r. z., 
jak niemniej o słuzebnościach leśnych w Ga
licy i  N ra 1 2 3 , 1 2 6 , 1 2 9 ,  1 3 1 ,  1 3 5  r. z. 
d ow od zą , żeśm y w tej mierze w  zupełno
ści obowiązkom naszym  i potrzebie publi
cznej odpowiedzieli.

Skoro jednak dochodzą nas dziś w iado
m ości, że  kw estya służebności w łaśn ie  ma 
być wkrótce przedmiotem obrad m inisteryal- 
nycli (pomimo że korespondenci nasi z W ie 
dnia temu zaprzeczaj^)* zw rócił uw agę na
szą  artykuł w Dodatku T ygodniow ym  Ga
ze ty  L w ow skiej z dnia 3 g o  maja N ei 1 8  
um ieszczony, pod tytu łem : Służebnictwa  
w G aficyi i  ich spłata. P o s łu ż y ć  on może 
za dow ód, że kw estya tak sp ecya ln a , jaką 
jest kw estya o słuzebnościach  w  Galicyi, 
przez wielu z pomiędzy samych najbliżej in
teresowanych, tojest, przez wielu w łaścicie li 
ziemskich nie j e s t  dotąd, jak n a leży  zrozu
m ianą, że ci sami w łaścic ie le  b łędne nie
raz mają o niej pojęcia. 1 dla te g o , lubo 
zaw sze gotow i jesteśm y podać w  kolumnach 
dziennika naszego w szy stk o , co tylko do 
jej wyjaśnienia, do sprostowania panujących 
o niej pojęć przyczynić się m oże, z artyku
łu  rzeczonego korzystać nam niepodobna, 
albowiem poczytujemy sobie również za  o -  
bowiązek usuwać zpod wiadom ości czytel
ników w szystk o , co zdanie skrzyw ić i poję
cia, o któiych m ow a, zbałam ucić może.
- Pozw olim y sobie kilka tylko nad nim u -
czynić u w ag:

1 )  Autor w wstępie jego  n iew łaściw ie  
n a rzek a : że dotychczasowe w  tym w zg lę 
dzie rozprawy cechuje namiętna di azhwośc 
stronnictw , bo w  kwestyi o słuzebnościach 
w G alicyi, niema zdaniem naszem  stron
nictw , tylko są  poprostu stron y ; że zaś to 
co się dość często  namiętnością m iędzy  
stronnictwam i n a zy w a , jest między strona
m i legalną tylko i sprężystą praw ich o -  
broną, a to dla te g o , że stronnictwa  w io
dą spór zw ykle o mniemania, opinie lub za 
sady, strony  zaś o interes i przeciwne pra
w a , autor artykułu zaprzeczyć zapewne
nie zechce.

2 )  A utor artykułu k ładzie kmiecia  w da
wnej P o lsce  n iew łaściw ie na równi z  chło
pem niem ającym żadnej w łasności, bo 
w dziełach C zackiego i M aciejow skiego znaj
dzie dowód, że w dawnej P o lsce  kmieć b y ł  
w łaśn ie  wolnym posiadaczem gruntu, ale nie 
chłopem, żadnej niem ającym własności.

3 )  Autor artykułu mylnie utrzymuje, że 
za  konstytucyi polskiej nie b y ło  żadnej u -
sła w y , obowi,Kującej w łaścic ie la  dostarczać 
bezpłatnie poddanym p aszy, opału , budul
ca : bo najprzód niewiadom o,, o jakiej 
„utucm  polskiej m yśla ł, kiedy artykuł swój 
p isa ł;  bo dalej w sz y s tk ie  w łaśn ie  ustawy  
w dawnej P o lsce  n azyw ały  s i ,  kom lylu -

eyami,i takich u staw , utrzyma,ijcycl. obo
wiązki w ła śc ic ie la  z  gum  u p > -  

nące, a zatem obowiązek dostarczania na
danym  p aszy , opału i budulca, jes iai zo 

wiele; bo zresztą ostatnia konstytucya pol

ska z r. 1 8 1 5  utrzymuje w szystk ie dotych
czasow e prawa w łościan , a zatem i te, któ
re z ich osadzenia na gruncie p ły n ę ły .

4 )  Autor artykułu n iew łaściw ie nazyw a  
służebnictw a zabytkam i z  czasów feudal- 
ności, bo posiadanie dóbr ( oprócz starostw  
królewskich, które nie były  posiadane ty l
ko w dożywociu tr zy m a n e j; posiadanie więc 
dóbr w dawnej P o lsce  nie w ynikało nigdy 
z prawa feudalnego, ale b y ło  ugruntowanem 
na prywatnem prawie w łasn ości i dziedzi
ctwa ; bo w ła śc ic ie le  ziem scy w P olsce nie 
bvli nigdy wazalam i sw ojego króla, zkądby 
jedynie stosunek i prawo feudy  w yw ieść  
się d a ło , ale byli wolnymi i prawnymi po
siadaczami sw ej ziemi, i mogli na niej o sa
dzać kolonistów, nie w nayrodę położonych  
p rze z  nich usług, czego  stosunek feudy 
w y m a g a , ale w  zamian za czynsz roczny 
z użytkowanego gruntu płatny w robociźnie; 
bo służebnictw a jednem słow em  nie są  za 
bytkam i z  czasów feudalnych , ale wynikają 
z osadzenia w łościan  na gruncie, ex  nexu  
subditelae.

5 )  Autor artykułu n iew łaściw ie rozró
żnia jakieś służebności praw ne  od p ryw a 
tnych, bo służebności prywatne m ogą być 
i są  tak dobrze praw nem i jak w szystk ie  
inne, jeżeli używ ający ich posiada do tego 
praw ny  tytuł. D alej n iew łaściw ie dzieli te 
służebności p o d  względem składu  ( ? )  na 
ośm oddzielnych k ategoryj, bo służebności 
jako takie, tojest, jako z  stosunku poddań- 
czego w y n ik łe , jednej tylko są kategoryi, 
tojest, ex  nexu subditelae', gdzie zaś w yni
kają z umowy, stają się praw am i p ryw a -  
tnem i z kodeksu cyw ilnego płynącem i i nie 
należą do służebności poddańczych , o ja 
kich ustawa sejm ow a z dnia 7 g o  w rześnia  
1 8 4 8  rozstrzyga; n iew łaściw ie radzi sp ła 
cić służebności praw n e, jak je  nazy
w a, m natura, a służebności na dobrach
prywatnych, będące często skutkiem jak mó
wi zadawnionych nadużyć, pieniądzm i, bo 
najprzód nie wiem y, co autor przez sp łatę  
służebności in natura  rozum ie, i w ypada
ło b y , żeby pojęcie swoje o sp łacie in na
tura bliżej zdefiniow ał; bo powtóre, jeżeli 
służebności są  gdzie skutkiem zadawnio
nych n adu żyć, niemogą być eo ipso p ra 
wem , bo nadużycie  niejest p ra w em , ale 
bezpraw iem , a bezprawie każde nie sp ła
cać, ale po prostu usunąć należy.

Z aszjibyśm y dalej, aniżelism y sobie za 
mierzyli, gdybyśm y się wdawali w  d łu ższy  
p oszczegó łow y  rozbiór artyku łu . zdaniem  
n aszem , co w tej mierze wyżej pow iedzie- 
liśm y, w ystarcza do wykazania pow ieizcho- 
wności jego . A  gdy nam chodzi o to bar
dzo , ażeby w szy scy  w łaściciele ziem scy  
w G alicyi, w sprawie tak blisko ich obcho
d zącej, widzieli jasno i sądzili gruntownie, 
odsy łam y przeto i autora artykułu, o który 
chodzi, do N rów  1 2 3 ,  1 ^ 6 , 1 2 9 ,  1 3 1  i 
l3 5 g o  dziennika n a sz e g o  z roku z e sz łe g o ,  
gdzie w szy stk o , co prawne stanowisko tej 
kwestyi w Galicyi w yśw ieca, dokładnie w y_  
łuszczonym  znajdzie.

Jeden z dzienników paryzkich L e  Cor-  
saire  podał ostatniemi czasy  list n astę- 
pujący:

W tej chwili z a k o m u n i k o w a n y m  zosta ł m ar
tykuł, ktorv Pan o g ł o s i ł e ś  w C o rsa ire , w przed 
miocie jednej z m o i c h  konferencyj, na której 
według własnego zeznania nie byłeś przytomny. 
Powiadasz że w niej w sk a za łe m  bogatych na  
ocliyde uboaim  • że rzu c iłe m  p rzek lę s tico  na  
tych, k t ó r z y  nie p o żera ją  swego m a ją tk u ;  że  
kazałem ja k o  n iepow inno byc pan ów  żadnego  
ro d z a ju , że n ik t n iem a p ra w a  p o w ied zen ia  do 
b liźn iego  sw e a o : P ościel m i łó ż k o , zam ieć  m i 
dom , oczyść  m i su k n ie ;  że moje deklamacye 
dążą jedynie do tego, aby za bran o  g w a łte m  bo
g a tym  to czego dać n iech cą , bo dać niem ogą. 
Taką jest analiza, którą zrobiłeś z kazania

w któreui rozbieralni kwestya o liczbie w ybra
nych, i gdzie powiedziałem tylko, że Bóg w ię 
cej d a ł  ła tw ości ubogim niżeli bogatym do osią-  
gnienia zbawienia , nie w yłączając  w szakże bo
gatych, z których wielu i w e wszystkich w ie
kach znało, s łu ż y ło  i kochało Chrystusa Pana.

Z a prawdę podziwiam, jakim sposobem uczci
wy cz łow iek  może oskarżać o rzeczy tak okro
pne i tak bezzasadne cz ło w ie k a ,  którego nie 
s ł y s z a ł ,  księdza który od lat 17 og łasza  s ło 
wo boże z kazalnic stolicy z aprobacyą i w  przy
tomności sw ego arcybiskupa; który w y d a ł  kilka 
książek, gdzie w y ło ż y ł  swoją doktrynę, prze
ciwko której nie oświadczyła  się cenzura żadnej 
władzy; który w reszcie nigdy w dość długim 
swoim zawodzie nie poprzestał zalecać porząd
ku, pokoju, szanowania wszystkich powinności 
i przywiódł wszystkich swych przeciwników d 
uznania się w  niemożności zrozumienia a szcze
gólniej udowodnienia tego o co go pomawiają. 
Podziwiam to Panie , i tobie samemu się na to 
skarżę. P ow iadasz , kończąc swój artykuł, że  
b ęd zie sz  za p ew n e  c z y ta ł  te  h erezye  socya ln e , 
i że  z d a s z  z  nich sp raw ę. M og łeś  je  już czy
tać , zosta ły  już bowiem wydane, chociaż bez 
mego zezwolenia. Trzy tomy konferencyj moich 
w y sz ły  już z druku, rozbieram w  nich w sz y 
stkie kwestye socyalne możliwe, w idzia łżeś  
w  nich coś podobnego do tego , o co mnie oskar
żasz?

Praw da, że  nie należę Panie do twego stron 
nictwa, bo nie jestem z żadnej partyi bez w y 
jątku. 1 im dalej w latach postępuję, tern w ię
cej winszuję sobie, widząc niesprawiedliwość  
i zaciętość stronnictw, że zdołałem  kapłaństwo  
moje usunąć od wszelkich politycznych zobowią
zań. Wiein dobrze, że  w tern właśnie leży pra 
wdziwa m oja w ina, lecz cokolwiek się sta n ie  
i jakichkolwiek potw'arzy padnę ofiarą, w niej 
umrę.

Nie żądam od Pana, ani Cię proszę, abyś list 
mój umieszczał w dzienniku, w którym mnie tak 
niesłychanie skrzywdziłeś. Zrobisz co ci w ska
że sumienie, a temu, do czego cię ono nakłoni, 
naprzód się poddaję. Od lat dwudziestu Bóg 
jedyną moją podporą i nie życzę  sobie mieć 
innej.

Zostaję Panie, tern czem być powinien dla cie
bie chrześcianin spotw arzony przez ciebie.

F r. H en ryk -D o m in ik  L a co rd a ire , 
Prow. zak. Domin.

Pisaliśm y niezbyt dawno o prawie druko
wym zwanym T inguy i staraliśmy się do
w ie ść , że podpis przym usowy artykułów' 
w dziennikach żadnego nie spraw ił skutku, 
ani co do osobistości, ani co do moralności. 
W ybraliśm y ten przykład między innemi, 
tvj'razniej on bowiem od wielu innych prze
mawia za  naszem  zdaniem. W  rzeczy' sa 
mej, w strzym ałże obowiązek podpisania au
tora artyku łu , aby nie szk alow ał czcigodne
go kaznodzieję, aby go nie potępiał w kw e
s ty i, której nie tylko nie jest rzeczą pewną 
czy  dokładnie rozum ie, ale której nawet nie 
s ły s z a ł  i nie czy ta ł?  N ie zatem prawa pana 
Tinguy ani żadne inne potrafią umoralizować 
prasę, jakeśmy to w tedy pow iedzieli, wiecej 
od wszelkich ustaw trybunałów i sądów  w p ły 
wać na to może kierunek opinii publicznej.

L ist przytoczony i w tym razie za  przy
kład  nam posłuży. Godne i szlachetne po
stępowanie jest najpiękniejszym moralnego 
kierunku opinii publicznej objawem. Takiem  
b y ło  postępowanie księdza Lacordaire. Ż e  
zaś nie b y ło  bezskutecznem najlepiej dow o- 
dzi, iż dziennik Corsaire um ieścił list po
w y ższy  w swych kolumnach bez żadnego ze 
strony redakcyi przypisku lub zastrzeżen ia , 
co jeżeli się nie mylimy tyle znaczy w  dzien
nikarstwie, ile proste odw ołanie bez żadnej 
ogródki.
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dzieła, które wabią ze wszystkich stron, przystą
pić do przeglądu stopniowo, zwolna, sumiennie, 
sztuka po sztuce, arcydzieło po arcydziele. Lecz 
z wejściem do pałacu, zapomniałem o mej decy- 
zyi. Tylekroć byłem przejęty podziwieniem, a je 
szcze dzisiaj utrzymać się od podziwienia nierno- 
g łem , jeszcze blask nowości czarował mnie, je 
szcze tysiącolicowa fizyognomia rozrywała moją 
uwagę. Publiczność niebyła ode mnie systematy- 
czniejszą, i ona płynęła z kraju do k ra ju , i ona 
oddawała się coraz to nowym wrażeniom, dozwa
lając dawnym wysuwać się z pamięci: a jeźli pło
dy .przemysłu ludzkiego, tak bogato tu zestawione, 
zasługują na uwielbienie i sumienny rozbiór, to 
dla myślącego obserwatora, niemoże być oboję
tnym, które punkta najbardziej zwiedzających do 
siebie ściągały.

Jakżeż na to odpowiem? Trzebaby mieć chy- 
żość Atalanty i oczy Argusa, aby naraz ścigać te 
grupy, które giną w obszernych salach i kolu
mnadach, rozrzuconych po wielkim bazarze. Ze 
ścisłością więc powiedzieć niemogę, gdzie się naj
dłużej i najwięcej zatrzymywały tłumy przecho
dniów , ale tom spostrzegł bardzo w yraźnie, że 
w ogółności dzieła gustu, przedmioty bogactwa, 
kosztowne materye, ciekawości, piękne meble, ko
sztowne i wspaniałe wyroby, porcelany, kryształy, 
misterne dzieła złotników i jubilerów zwabiały 
najliczniejsze tłumy, że zatem produkta skromne 
i ciche, machiny poważne i milczące, przyrządy 
rolnicze, pozostały zaniedbane. Chwilę cierpli
wości; niech się ta massa przesyci blaskiem, bry
lantami, a dzieła użytku i realnej zasługi niepo- 
skarżą się na brak widzów.

Góro Światła! Koh - i - noor! diamencie wyrwa
ny z powieści Tysiąca nocy, ty zawsze jesteś o- 
toczony wielbicielami, tyś wziął przywilej, iż na 
ciebie p a t r z ą  najpiękniejsze oczy, które przez kra
ty złotój klatki czarujesz. Lecz tyś już  tutaj bez
pieczny; ukończyły się krwawe wojny, które dla 
zdobycia ciebie toczono, teraz zdobisz czoło kró
lowej najpotężniejszego narodu na świecie, królo
wej uwielbianej przez naród, matki kochanćj przez 
liczną rodzinę.

Tuż obok, r y w a l iz u ją  z d y a m e n te m  portrety kró
lowej i księcia A lberta, malowane na porcelanie 
z Sevres przez Ducluseau. Grono Anglików ó- 
tacza je  zawsze (bo oni nigdy niemogą się na
patrzeć królowej Wiktoryi) a niemi przeciągnięte 
na zachodnią stronę, puszcza się w obszerne sale 
przemysłu zagranicznego. Pójdę i ja  za tym prą
dem, który przedewszystkiem zatrzymuje się przed 
ogromem takich posągów, jak  Amazonka, będąca 
nietylko arcydziełem sztuki, ale i przem ysłu, bo 
niełatwo spotkać tak wielką massę metalu w je 
dno ciało ulaną. Od Lwa bawarskiego, skręca 
Się większość przechodniów do Austryi. Austrya 
wpadła na szczęśliwą myśl wprowadzenia pewnćj 
jedności i całości do swój ustawy, i uniknienia 
w ten sposób cechy bazaru. Udało jój się prze- 
w ybornie, to tóż mnóstwo widzów zalega jój 
bogate apartamenta, gdzie sztuka dekoratora wal
czy o pierwszeństwo, ze sztuką artysty, gdzie 
złoto, kość słoniowa, emalia, najkosztowniejsze 
drzewa, przybrały formy wykwintnój i cierpliwej 
pracy. Jest w tych wspaniałych meblach j a k a ś  
powaga dynastyczna, jakiś zbytek prawdziwie ce
sarski. Na drugićj stronie Austrya ma cechę zu
pełnie inną. I  tu zbytek, ale zbytek mieszczań
ski, odznaczający się w misternych wyrobach po- 
nmiejszćj wartości. Tutaj cała sala zasłana wy
robami fajczarskiemi z bursztynu, pianki morskiój, 
perłowój macicy. W  rzeczy samój w żadnym kra
ju, przemysł ten nie doskonałością, ale liczbą nie
jest tak dostatnie reprezentowany, jak w Austryi. 
Wiedeń i P raga , w tym przedmiocie rywalizują. 
Dreschler z W iednia, przysłał 100 fajek i cygar
niczek piankowych, Getschacher, Astrath , A lb a , 
Tautz, Beisiegel, Hartman, Sievers, W ojtech, Zeil- 
ler, Pfregner, Floge, K raft, N ag i, fabrykanci 
z W iednia; Grunhut z Pragi w tymże samym 
rodzaju odznacza się wielkością j gustem wyro
bów, fajki jego piankowe mają półłokciowe wy
miary. Atoli zpomiędzy mch koronę pierwszeń
stwa otrzymał Litschke z W iednia. C y g a r n ic z k a
jego piankowa i bursztynowa, ma długości d° ^  
cali. Wyrób na piance, wyobraża zdobycie B u
dy* gdzie lb  drobnych figurek, konie, działa, i 
broń w ogólnym obrazie zamieszania i bitwy mi
sternie są wyrzezane. Obok fajek, cygarniczek, 
tabakierek, cybuchów i lasek, figuruje złotnicze 
wyroby D rehera , którego szkatułka z perłowój 
macicy zdobionej złotem dosyć piękna, i szachy 
z kości słoniowój pracowicie wyrobione; Ujena 
z Pragi, Ressela i Thiela s z k a t u ł k i ,  zegary K ra- 
lika z P esztu , Uhlmana instrumenta muzyczne, 
Habenichta oprawy r a m o w e ,  Grohmana z Pragi, 
złotnicze wyroby, a mianowicie szkatułka srebrna
.. -•  i  _ « illv lt1 !l m  1 17 Izjin  o t n  ! • 1

Kiedy po trzeci i po czwarty raz zwiedzałem 
pałac wystawy, postanowiłem uzbroić się w jak  
najzimniejszą krew, umysł mój i oczy zamknąć 

* klamry systematyczności, i niezważając na tłu -ażu ro w a, wysadzana rubinami z kwiatami i bu
m y, które jak fale oceanu, obijają się o brzegi kietami o z d o b n e m i ,  kuwerta aksamitne, jedwabne 
wszystkich krajów świata, niezważając na arcy-|i skórzane zkosztownemi wyszywaniami pantofel-arcy-j
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ki — tworzą, ogólny obraz tego m ieszczańskiego ^ckiego i innych osadzonych na oprawie zegarków a'zaw sze i wszędzie najwyższe zajęcie obudzają 
bazaru . _ , ^wykonanych tak kunsztownie, że najpiękniejszem u|w  człowieku, ale używ a się widoku nieustannie

Nieum iałbym  odpowiedzieć, gdyby mnie zapy-jstalorytowi nieustąpią. Cóż powiedzieć o emaliach, zmieniającego się. Ze szczytu tych galeryj od- 
tano dla czegom się tu  zatrzym ał i z .Srub.sza .^Tl0 bukietach dyamentowych na oprawie błękitnej Jsłania się obraz m ajestatyczny, skrzydło wscho-

przedm ioty , które gdzieindziej piękniej lub ciemno-niebieskiej , '  świecących jako  gw iazdy '1"*'' U4,x— J * 1# ’ ...........................
pogodną, cóż o obrazku M adonny delta Se-

b e jrz a ł r ._ --------- j  , ____  .  . „
wynobione się znajdą. Chodzę b ez P/an u _, nogi 
moje niosą mnie, słuchając w rażenia, które ciągnąc 
to  tu, to owdzie wodzi mnie bez planu, a ze mną 
i czytelnika. W yjdźm y więc na środek. W  prze
chodzić, w idzim y stosy_ stearyny przysłane przez
dwie fabryki w iedeńskie M illy-Kerzen i Seifen- 
S ieder- Gewerks - Gesellsclmit. .\ad  produktam i 
p ierw szej, w iszą ogromne portrety  ze stea
ryny  K rólowej W iktoryi, Cesarza Józefa  F ra n 
ciszka i ks. A lberta, wszystkie w naturalnej wiel
kości i w płaskorzeźbie.

D ru g a  stronę A ustryi, tylekroć wspomniane a r
cydzieła stolarskie Leiśtlcra1, G rogera , Thonela i 
innych, olbrzymie druki i. litografiie, zakładu ce
sarskiego iv Wiedniu, chowam na późniejszy czas 
jak .ró w n ież  rozkoszne rzeźby i roboty snycerskie 
z M edyolanu, które duchem i ciałem włoskie nale
żą do cesarstwa.

Idźm y za drugiemi. Lecz tłum y się rozdzielają, 
ń le 'ki prąd rozdrobnią się w nieznaczne strum yki; 
jedni idą do Belgii, drudzy  w racają aż do F ra n 
c ji, trzeci zapuszczają się tło Zollhćreihu. T e dwie 
ostatnie niesą jeszcze ukończone, i B elgia nawet 
opóźniła się nieco. W  niewykończonych oddzia
łach zatrzym yw ać się długo niem ożna, idę więc 
dalćj , dając sobie słow o, że wróćę tu  jeszcze i 
przyniosę należny hołd uwielbienia. Publiczność 
się b łąk a , s ta je , chodzi, trzeba się więć zdobyć 
na krók własnej woli. Idę do Szw ajcaryi.

W stęgi najrozm aitszych barw  i desseńi rozw i
ja ją  się tu  z taką gracyą i bogactw em , że piękne 
panie zaległy te okolice, jakby  w ynajęły je  dla 
siebie na mieszkanie. T rudno się przez nie p rze
ciskać. M ożeby niejedna obruszyła się na French- 
m ana, k tóry  się pow aża rozrywać je  w tej ex- 
tazy i i toaletowem rozpam iętywaniu. Jednakow oż 
iść trzeba. O bchodzę więc ja k  najostrożniej i do
staję się do środka, ale i tu  na moje nieszczęście 
połyskują m aterye jedw abne, szale, koronki: i tu 
taj nieprzezwyciężony u ro k , p rzyku ł na miejscu 
ciekawe obserwatorki. Co tu począć? N aprzód 
iść niesposób, cofnąć się niełatwiój. W  tak  roz- 
paczliwem położeniu zdobyw am  się na odwagę, 
niepatrze ju ż  na tę tęczę jedw iąbiów  i postano
wiwszy niew idzieć, niesłyszeć nic, zwracam się i 
w stępnym  bojem dobywam się na  środek. N au
czony doświadczeniem ju ż  z innej strony podcho
dzę do Szwajcayi.

Roboty snycerskie; — tu trochę wolniej , m ożna 
ju ż  odetchnąć i spokojniej p rzypatrzyć się. Ffu- 
eke z B rienźu (Bern) porozstaw iał stoły z m ozai
ki, płazkorzeźby drewnianój, W etfli z B ernu  p rzed 
stawił jedno tylko  biórko damskie. A le cóżto za 
cacko! C ała Szw ajcarya je s t tam w yrzezana, pa
sterze i pasterk i, bydło i g ó ry , dom ki, a wszy
stko z gustem  i kunsztem , którego wypowiedzieć nie
można. W yttenbacha model katedry  S ztrasbursk iej, 
z massy papierowej wykończony z pracą i dokładno
ścią, której dość podziwiać niepodobna; Leeinana m o
del drewniany,prześlicznej fontanny w N orym berdze, 
w yrzezany nader m istern ie , a dalej rozłożona na 
ogrom nym  stole, wielka m apa topograficzna z m as
sy papierowej w yobrażająca góry  w Ą penzell. 
D ługa je s t na sześć stóp_, szeroka na pięć. G óry 
oddane są zc wszystkiem i zagięciami wedle natu 
ry, na nich widzisz śniegi i lody , poniżej ciągną 
się ogromne pasy lasów, dalej doliny, staczają się 
strum ienie i rzeki, niżej wykute biegną drogi, n i
żej jeszcze na dolinach osady, w’sie i m iasta. N ie- 
mogłem się dość napatrzyć i tej wybornej m inia
turze k ra ju , k tó rą  ẑ  zawieszoną obok m apą po- 
rówUywałem starannie i te wszystkie zagięcia i 
odciski tak mocno mi się wbiły w pamięć, iżbym  
ja k  mi się z d a je , bez przewodnika m ógł teraz 
podróżować po kantonie Apenzell i nigdziebym
niezabłądził.

P o  schodach idę na g a le ry ą , niewystępując 
z granic Szw ajcaryi. M ijają się kantony i tu je 
szcze porozwieszano wspaniale kołdry  i suknie 
koronkow e, porozstawiane bogate w yroby ju b ile r
skie. G enew a! P a tek  F ilip !

. N iepotrzebuję mówić z jak ą  ciekawością rzuciły 
8lS.. oczy moje na stolik tym napisem  uwieńczony, 
atu też uważam za stosowne dodaw ać, że cieka
wość moja hojne znalazła żniwo. Szereg najpię- 
d u " ^ zych , najm isterniejszych zegarków. Na po- 
. atłasowej.spoczywa szpinka złota wyobra-
Z ^ k t ó r y  w pyszczku trzym a, co , nie- r\; ‘ t0 był zegarek ale jakiś rodzaj li-
i.)U , J w ;Z! ^ rec**a- Droszę sobie wyobrazić ca- 

C i • V sl 8Ze j<ak pięciogroszów ka, na którem 
gotlziny wyraźnie oznaczone i w około tych
godzin ‘ J artućj obchodzą dwa indeksa. T rzeba mieć UODre

..  • ' n-ndzim.02^ ’, w odległości półłokcia 
rozrożiuc g ale niemówię ju ż  jakich  oczu,
lecz jak iej P ’ Ja lej wytrwałości, jakiej z rę 
czności i J a trzeba było użyć aby
wyżłobić te w szy  „ , kółe<izka, powiązać je  ra 
zem, powkładać,, p1 sp rężyn , osadzić na
kannem u i to dz ie ło m  la kosp10zne puścić w u u li .
Zapraw dę, c z ło w ie k  CA -tef °  d'?konał j u ż  potem 
bożego świata i Wszystkich c u d % ,k tó re  n a tu ra  
na nim rozsiała albo wcale ew,<łział albo dużo 
gorzej niż poprzednio. Czenize taką stratę i tyle 
pracy opłacić? Niewiele wdększeim od teg0 cacka 
są dwa inne ze gareczki opraw ne w lorynetkach 
damskich ozdobionych przepysznenn  emaliami. p Q_ 
dobnież z roskoszą przypatryw ałem  się nieporo- 
w nanyin portretom K ościuszk i, Ignacego 1 oto-

w noc
dia, krajobrazach, portrecikach wykonanych prze- 
cudownie na złotej emalii. Z uczuciem pociechy 
i dum y narodowej porównywałem dzieła innych ze 
garm istrzów  genewskich; piękne są zegarki Swissa 
D u te rk a , jaśn ieją  kosztownością emalii i świeżo
ścią kolorytu na portretach, lecz wyrobom P atka  
niedorównywają. Zdaw ało mi się, że mam w sobie 
dużo kosm opolityzm u, że przynajm niej w sferze 
przem ysłu jestem  człowiekiem całego świata a prze
cież obejrzaw szy wystawę P a tk a  niechciałem iść 
do zegarków' innych narodów, bojąc się bym  cze
goś piękniejszego nieobaczył. Możem skrzywdził 
moją obawą P a tk a  — ale cóżkolwiekbądź postano
wiłem opuścić Szw ajcaryą i zeszedłem wprost do 
Francyi.

W  tej stronie znowu zegary ale ju ż  wahadłowe. 
U derzył mnie zegar p. de Touche z P a ry ża  który  

azem z wahadłem  niem ając dwóch stóp wysoko
ści pokazuje najregularniej godziny, kwadranse, 
m inuty, sekundy, dnie, miesiące, przem iany księ
życa, wysokość słońca, godzinę jego wschodu i za- 
hodu, przybycie lub ubytek dnia! Grono widzów 

zatrzym ało się przed  zbiorem machin. Oto są, 
wyroby p. D eleuil z P aryża , po dwakroć ju ż , bo 
w' roku 1844 i 1849, nagrodzonego złotym i sre 
brnym  medalem. Jego  m achina do ważenia pie
niędzy na wzór p .S egu ier zrobiona, je s t dziełem 
arcydowcipnem. Do kosza metalowego sypie się 
kilka garści pieniędzy, które za pokręceniem  korby 
spadają, na ważkę. W ażka pokazuje natychm iast 
czyli pieniądz p rzew aża , równoważy albo niedo- 
waża. Niedosyć na tóm, m achina przebrakow aw - 
szy monetę w yrzuca ją  spodem do trźech koszów 
do których osobno spadają pieniądze stosownie do 
swej wagi. M achina, k tórą oglądałem  służy do 
sztuk wielkości jednego franka lub mniejszych; chcąc 
na niej próbować louisd’ory dość tylko zmienić 
ciężarek. Dalej szeregiem rozstawione wagi fizy
czne i chem iczne, z których jed n a  może ważyć 
dwa kilogram y a czuła jest na różnicę czwartej 
części m iligram u, k tórą  indexem  ukazuje. M a- 
chinki elektryczno-galw aniczne na wzór E ttings- 
lausena, mikroskopy elektryczne, zwierciadła w klę

słe do reprezentacyi Proroka, baterya galwaniczna 
złożona z piędziesięciu stosów węgla, m achina pneu 
m atyczna i td.

Z niem ałem  zadżiwieniem ujrzałem  dalej napis 
J .  J .  Baranowski a P aris. Zbliżyłem  s ię , zaga
dnąłem  m echanika ojczystym  językiem , niem niej- 
sze jego było zadziwienie. N a stole rozstawione 
machiny, wszystkie jego w ynalazku i wszystkie
patentowane. P rzejrzy jm y je  pokrótce.

M achina rachująca zapłatę należytości robotni
kom, tygodniowo im przypadające. U  góry  ru 
chomy okręg dozwala nakręcić ilość umówionej 
tygodniowej zap łaty  a niżej za pociągnięciem za
suwek z cyframi wyrażającem i liczbę dni, godzin, 
a nawet kw adransy przez robotnika w warsztacie 
przepędzonych, odkryw a się sum m a, którą mu 
zapłacić należy w funtach, szylingach i denarach.

M achina do obrachowauia konsum pcyi gazu, 
w której stosownie do ubytku gazu cyfry zmie
niają się same.

M achina do drukow ania biletów do kolei żela
znej , tea tró w , balów z num erem  porządkowym 
wzrastającym  ciągle. U  góry kładzie się pewna 
ilość biletów z czystego, grubego p ap ie ru , które 
za pokręceniem  korby w ypadają ze zm iennym  nu 
merem za każdą raza. J e s t  ju ż  podobna m achina 
Kdmondsona, k tóra  ogromne znalazła wrzięcie 
w Londynie. M achinka ta  wciągu dnia może w y
bić najwięcej 10,000 biletów, p rzyrząd  p. B ara
nowskiego tyle ich w ybija, ile nastarczy siła pary, 
m niój-w ięcej do 50,000 dziennie. N adto w m a- 
•hinie jego ostatni num er odbity ukazujący się na 

m aszynie , którego zmienić nie można służy  za 
kontrolę. Kdmondson zrobił ogromny mają tek swoim 
wynalazkiem, bo za machinę taką bierze po 15 do 
20 tysięcy franków, p. Baranowskiego przyrządy  
nierównie doskonalsze kosztują po 4-5 tysięcy fran.

J e s t jeszcze jed n a  m achina jego wynalazku, 
m achina do wotowania, lecz tej nieprzypatrzyłem  
się należycie. Z pewnem uczuciem wdzięczności 
ścisnąłem rękę p. Baranowskiego, bo on je s t z ma
cy liczby tych, którzy czasu swego na emigracyi 

nie strawili na próżniactw ie i dyskussyach pah. 
tycznych, którzy dla kraju  służą za granicą po
żytecznie, bo liczą się co zachód podaje do nauki 

bo on z kilkoma innemi reprezentuje nas dzisiaj 
na wielkim sejmie ludzi przem ysłowych świata. 
M a la t 45, do r. 1830 był podsekretarzem  w banku 
jolskiin, osiadłszy w P ary żu  przez cztery lata p ra 
cował przy  kolei żelaznój z P a ry ża  do Rouen i 
H avre, od pięciu na w łasną pracuje rękę trudniąc 
się mechaniką. Żegnając się z n im , zapytałem  
czyli niewie nic o B rońśkim , który wynalazkiem 
swoim w jedw abm etw ie zrobił rewolucyą. O dpo
w iedział mi, że właśnie towary jego nadeszły i że 
jc  w tej chwili ustawia. Zatem o Brońskim  na 
późni ój.

dnie, które dopiero przebiegłem : zdaje się ginąć 
jakby  błękitną atmosferą owiane, kolum ny środka 
zdają się tworzyć je d e n  mur, nad którym  wznosi 
się sklepienie tak wiotkie i tak lekkie iżbyś p rzy 
siągł, że rozciągnąw szy ram iona uniósłbyś na nich 
gm ach cały. Stałbym  tutaj godzinę patrząc się 
na pałac, na wystawę, na ten różnobarw ny wir 
ludzi, a raczej nie patrząc się na nic, tylko myśli 
mej przypiąw szy skrzydła skakałbym  od jednego 
posągu do drugiego, od posadzki do szklannego 
dachu, stałbym  nieruchom y jako policemen w tej 
otchłani ruchu i życia, gdybym  sobie nieprzypo- 
mniał, że ty  czytelniku czekasz na mnie i nic się 
nie dowiesz, jeźli ja  w m arm urową statuę bawić 
się będę. Niech ci Bóg tego niepamięta! Mnie 
było tam tak dobrze; ruszam  więc dalćj.

L ub ię  kwiaty, do tego stopnia, że ilekroć prze
chodzę koło Siennej ulicy w Krakowie, zatrzym am  
się zawsze chwilę, szukając azali m iędzy zwiędłemi 
lakam i lub przesadzonemi świeżo lewkoniami, cze
goś piękniejszego nieujrzę; ma się rozum ieć, że 
tej piękności nie szukam  m iędzy krakowskiemi 
fleurystkami. N ieradzę im się przypatryw ać, bo 
odejdzie ochota kupna, choćby tćż najwonniejszej 
rezedy, najświeższych jouquillów. Lecz wracając 
do rzeczy; podobnie ja k  w K rakow ie stanąłem  
i tutaj przed ogródkiem szklannym , wielkości m a
łego pokoiku. T rudno gustowniej ubrać szklarnie 
śoi

mieckich wynosi kilkanaście tysięcy. Rząd tutejszy 
ma, jak się zdaje, dowody w ręku ostrzegające o 
rozmaitych grożących spokojności we W łoszech z tej 
strony zamiarach.

Jest prawie rzeczą pewną, źe Cesarz po kilko
dniowym pobycie w Warszawie uda się z Cesarzem 
Rosyi i Królem pruskim do Ołomuńca, gdzie mają 
się zebrać prawie wszyscy książęta niemieccy, dla 
wyrzeczenia, lub może tylko wysłuchania ostatnie
go słowa w kwestyi niemieckiej. Wojska stojące 
w Morawii odebrały rozkaz stanąć obozem pod Ó- 
łom uńcem , na przyjęcie i uczczenie tego świetne
go głów koronowanych zjazdu. Jenerałowie nale
żący do tego korpusu i dotychczas bawiący w W ie
dniu odebrali już rozkaz pospieszyć na swe stano
wiska. Wojaż Cesarza do Galicyi nastąpi zapewne 
dopiero po zjezdzie w Ołomuńcu.

Kcrllil 12 maja.

f  W rzeczach polityki zupełna tu panuje cisza. 
Wystawa londyńska, zamknięcie konferencyj drezdeń
skich , otwarcie Bundestagu, zjazd Monarchów 
w W arszaw ie— oto wszystko, czem się dzienniki 
zajmują: większych i pożyteczniejszych skutków spo
dziewając się po przemysłowej wystawie w handlo
wej stolicy św iata, niż po politycznych zgromadze
niach i zjazdach Monarchów i ludzi stanu w któ
rejkolwiek stronie reszty Europy. Nie wszystkie 
dzienniki tutejsze mają własnych korespondentów 
w Londynie w rzeczach wystawy. Większa część

ściany drobnego mieszkanka: z wiszących doniczek ■} y w
redakeye dzienników niemieckich niechętnie ponoszą 
nadzwyczajne wydatki. Najskorszymi do takowych

i i  ■ i“ .t - i się sprawozdaniami obcemi. Zbyt ekonomicznespadały długie wstęgi roślin ,— bluszcz, powoj i as- - ■ ■   -
clepias rozw ijały się w zdłuż filarów, na środku 
leżała ogromna tuberosa, której woń choć przez 
ścianę zdaw ała mi się dochodzić. W  około daszku 
poobkręcało się passiflorum  wystawiając młotki swe 
i cierniową ko ronę, u spodu kilka azalei, kilka 
białych kwiatków mi n ieznanych , kilka kaktusów 
i jakaś żó łta  różyczka której dotąd nie widziałem, 
spoczywając na mchu i kam ieniach,— dokoriczały 
obrazu. Całość była prześliczna, taka świeżość, 
taka żywość kolorów , pełność kwiatów! L ecz — 
jakżeż one mogą żyć bez dostępu powietrza, ja k 
żeż ta śnięta tuberosa może być tak świeża? P rz y 
patruję się pilniej kwiatom — nic nie spostrzegam, 
dopiero kilka listków a bardziej jeszcze karta  adre
sowa p.M intorn z L ondynu fabrykanta, przekonały 
mnie nie bez w stydu, że te kw iaty których za
pach ju ż  czu łem , te liście, m ech, kamienie a na
wet doniczki — że to wszystko jest z wosku. U cie-

okazyw. li się zawsze bogaci właściciele Powsze
chnej augsburskiej Gazety, która i dziś jeszcze naj
liczniejszych ma korespondentów nietylko w Niem
czech ale i za granicą, a nawet w nowym ś.wiecie. 
Po niej idzie Kolońska Gazeta, a z tutejszych Ga
zeta narodowa stara się przed innemi zadosyć u- 
czynić tej w nowożytnem dziennikarstwie konie
cznej potrzebie. Czas w tym względzie może się 
godnie ze wszystkiemi porównać,* i publiczność 
wdzięczną być powinna jego oględnej redakcyi, któ
ra niepożałowała ofiary, posyłając ca c/.ns wystawy 
londyńskiej własnego korespondenta. Każdy naród 
innemi oczyma patrzeć się będzie na ię wystawę 
świata, każdy wyciągać będzie z niej stósowne. 
potrzebom i nauce swojej odpowiednie korzyści. 
Słusznem i pożądariem było, aby i naród nasz vvła- 
snem na nią patrzał okiem i własnemi siłami mie-

P o d o b n y ż  o g ró d  w id z ia łe m  p ó źn ie j ro b o ty  C o n - 
stantina z P a ry ża ; proso tureckie, kw iaty róż, sło
neczniki, maki są prześliczne i tak pięknie utrą- 
fione, żebym pow iedział, gdybyś się nie śm iał ze 
mnie czyteln iku, iż na liściach woskowych po
wkładano kw iaty naturalne.

Zeszedłszy na doł znowu się złączyłem  z p rą 
dem publiczności, k tóra w m iarę , iin się bardzićj 
ku wieczorowi zb liżało , coraz więcej napływ ała. 
D am y od Szwajcarskich szalów i koronek, które 
aż do tego czasu uwielbiały, przenoszą się ryczał
tem do szalów tuniskich i wypieszczonych cacek 
chińskich. U ciekam  zatem w drugą stronę, w pa
dam do T urcyi, chroniąc się pod opiekę księżyca. 
Zastałem  tu mnóstwo lu d z i; być m oże, że ich 
wabi różnica form, ja k ą  widzą w tych stronach, 
być też m oże, że głębsza myśl leży na dnie tego 
natłoku. Bo zaiste — widzieć ten dobrowolny po
datek M uzułm anów  na łono kra ju  chrześciańskiego, 
widzieć sztandar M ahom eta obok krzyża w tej 
świątyni przem ysłu, widzieć najcudowniejsze rzeź- 
)y  M adonny, C hrystusa ukrzyżowanego i inne, 
do k tórych wykonania tylko katolicyzm  natchną 
może i to w gm achu otwartym  uroczystą modli 
twą biskupa kościoła angielskiego — jestto  fakt 
Iziwnie uderzający dla tych, co tak  jak  ja  ludzkos 

całą za jedną  uważają rodzinę, jestto  szybkie spra- 
dzenie przepowiedni ks. A lberta kiedy wystawie 

powszechnej przyznaw ał missyą odbudowania je  
dności rodu ludzkiego, k tóry  dym om acya, wojny 

polityka nienawiści, rozerwały- W łaśnie czytam, 
że przedw czoraj do jednego z portów londyńskich 
w płynęły na raz : parowiec turecki Feiza B aari 
i okręt wojenny am erykański Ni. Bawrence. P o 
witały się wzajemnie i zaszczyciły honorami a o- 
kręty angielskie hukiem  dział przyjęły  gości z dwóch 
stron świata płynących. Bodajby nigdy innych 
wystrzałów niebyło, bodajby raz przecie od oręża 
silniejszą była myśl, a od arm ii potężniejsze praw o’

SiorrespondencJ® C*asu.

W i e d e ń  13 maja.
w Kwestya wychodźców politycznych w Szwajca

ryi i Piemoncie przebywających, zwróciła na nowo 
rządów pogranicznych pilną uwagę. Wlarogodne 
osoby zapewniają mię, źe rząd fran cu sk i zrobił 
w tych ostatnich dniach w tej mierze do Vorort i

cze 
kanci
upłynie czas niejaki, zanim zostaną rozłożone, wolę zaledwo uskutecznionemi zostały, i ostrzegając 0 
więc o tej stronie zamilczeć, aby później ogólnym .smutnych następstwach, jakie z tej zwłoki na Szwaj- 
obrazem dać czytelnikowi ideę całości. F rze -  caryą i Piemont spłynąć będą mogły. W podobnym 
Aiadzka po galeryach nią właściwy sobie urok. duchu miał również przemówić i gabinet tutejszy. 
- retylko, że się przechodzi obok produktów  które; W Piemoncie liczba wychodźców austryackich i nie

ziemskim wcale niewydają, ludziom przemysłu i
kupcom tylko pod warunkami. Szkodą lo bodzie 
dla k ra ju , którego przemysł i handel dźwigać sic 
poczyna, i przez otwarlą żeglugę parową na Wiśle 
mógłby przyjść z czasem do znaczenia. Inne czę
ści Polski będą się zapewne starały szkodę tę po
wetować i postrzeżenia swe za pomocą druku dla 
całego narodu przystępnemi uczynić.

Co się konferencyj drezdeńskich tyczy, dzienniki 
oficyalne wiodą spór z sobą o to , czy ks. Schwar- 
zenberg przyjedzie do Drezna na ich zamknięcie 
lub nie. Jeżeli przyjedzie, to i p. Manteuffel tam
że się uda , jeżeli n ie , to i tutejszy minister nie— 
ruszy się z miejsca. Korespondent wasz wiedeński 
ma racyą , że opozycyę pruska przeciw Austryi mo
żna uważać za skończoną. Zjazd Warszawski za
pewne koniec ten przypieczętuje. Poczem otwarcie 
Bundestagu może się odbyć z wszelkim ceremonia- 
un  s. przj mierzą. Dzieu otwarcia jeszcze niewia- 

< orny, nikt się też o niego niepyta, bo każdy jest 
przekonauy, źe dzień ten niebedzie dla Prus “dies 
faslus.“

Z wielkim pośpiechem pracują około pomniku Fry
deryka W. Program uroczystości dotąd jeszcze nie 
publikowany, ale szczegóły jej już * są wiadome. 
Uroczystość 'a ma być jak naświetniejszą. Pomnik 
stać będzie przy początku ulicy Lipowej ,* pomiędzy 
pałacem księcia Pruskiego a uniwersytetem. Pałac 
przeznaczony dla przytomnych członków familij pa
nujących, dworu i dyploinacyi; z obu stron placu 
zbudowane będą estrady i trybuny dla wysokiej a - 
rystokracyi, magislralur krajowych i deputacyj pro- 
wincyonalnych i większych miast. Cały garnizon 
wystąpi w paradzie, którą sam ks. Pruski będzie 
komenderował. Spodziewają się niezmiernego na
tłoku gości proszonych i nieproszonych z 'całych 
Niemiec. Wieczorem ma być iljuminacya, co tu do 
rzadkich zdarzeń się liczy. Mówią, że i Cesarz ro
syjski na uroczystość tę zjedzie do Berlina. Cesarz 
auslryacki zapewne nieprzybędzie na poświęcenie 
pomnika dla tego , który Austryi Szląsk zabrał. 
Dziwnie odbijać będzie ta dumna uroczystość od 
dzisiejszego położenia Prus. Ale rzecz wiadoma 
źe w chwilach małości zwykle najwięcej stawiano' 
pomników.

Dzień wyjazdu króla do Warszawy jeszcze nie
pewny. Książę Pruski powróci z familią z Londynu 
w końcu miesiąca. W publiczności obiega wiado
mość podawana za pewną, źe dziedziczny ksiaźe 
Mekleinbursko -  Strzelicki zaślubi na lewą rękę tu
tejszą młodą i piękną baletniczkę Maryą Taglfóni, 
córkę dyrektora tutejszego balelu. Zamówioną ona 
est obecnie do Londynu i do Warszawy. W skutku 

zaszłego zaręczenia pozostanie w miejscu, bo ślub 
niezwłocznie* ma nastąpić. Dziedzictwo ’ księstwa 
Strzelickiego przejdzie zatem z czasem na linia* Me- 
dem bursko-Schwerynską. Oto dowód, do jakich 
ofiar i w naszyfn materyalnym czasie miłość jest 
zdolna. J
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Drezno 12 maja.

2  Z dniem dzisiejszym zaczną się znowu zjeż
dżać ministrowie konferencyi, którzy zwątpiwszy o 
skutku n a ra d , popowracali byli do dworów swoich, 
dla zasiągnienia nowych instruko\j. Powołuje ich 
raz jeszcze książę S zw arcenberg , w zamiarze zro
bienia ostatecznej próby, i przekonania s ię ,  czy się 
niezgodzą na jakie przedugodne punkta, zanim roz
pocznie swe czynności Bundestag. Przyjazd księcia 
Szwarcenberga zapowiedziany je s t  urzędownie na 
jutro. Jest przeto nadzieja, że się w tym tygodniu 
Drezno znowu cokolwiek ożywi; bo od niejakiego 
czasu było niezmiernie głucho. Wiosna ina swoje 
prawa: najpoważniejsze urzędowe figury uciekają na 
wieś, dla oddychania wonią bzów i narcyzów, a tej 
powszechnej gorączce niemógł się oprzeć i dwór 
królewski,  pomimo źe ma w swojej stolicy tylu dy
plomatycznych gości. Rozpoczął on swoją tradycyj
ną villeg ia tu re  w pierwszych dniach maja. Król 
i królowa pojechali do swojej ulubionój winnicy; 
brat jego  książę Jan z liczną rodziną, nadzieją Sa
ksonii, do zamku W esensle in ,  a niedoszła królowa 
polska, księżniczka Augusta do Pilnitz. Od onegdaj 
zjeżdżają się razem , ciesząc się obecnością księcia 
Genui, którego pożycie z niedawno zaślubioną księ
żniczką saską, pomimo złośliwych proroctw, ma być 
najszczęśliwsze.

Byłby niesprawiedliwym, ktoby zaprzeczał tutej
szemu królowi nietylko poczciwości ale i wielkiego 
taktu. Mieliśmy temi dniami świeży dowód tych jego 
szlachetnych przymiotów. Dnia 9 maja była rocznica 
przytłumionej rewolucyi m ajow ej; władze wojskowe 
chciały uczcić pamięć tego krwawego zajścia uro
czystą manifestacyą, na grobach żołnierzy poległych 
w obronie tronu i porządku. Poczyniono już w tej 
mierze stosowne przygotowania, poskupowano kwia- 
1y do wieńczenia m ogił ,  gdy w tern rozkaz kró
lewski zlecił wszystkiego zaniechać. Roztropny mo
narcha nie tai swej wdzięczności dla w ojska, ale 
niechce drażnić uczuć narodu odnawianiem pamią
tki , która jes t raczej godną zagłady niż zachowania. 
Tym tylko sposobem umniejsza się żywiołów nowej 
rewolucyi.

Wiadomo że król saski miał odwagę otworzyć i 
Zamknąć osobiście utejsze Stany, które samowładna 
Wola rządu przywróciła do dawnych atrybucyj. Tej 
odwagi nie pokazał zdaje się król wirtembergski, 
znajdujący się w podobnemze położeniu, chociaż i 
jego wolnoinyślne opinie, zajaśniały tak pięknem 
światłem w pamiętnym liście do księcia Szwarcen
berga. Otworzony dnia 6 b. m. sejm wirtembergski 
nie^był zagajony przez króla, ale przez komisarza 
rządowego v. Linden. Nie jestto już sejm złożony 
z żywiołów porewolucyjnych, ale zgromadzenie da
wnego systemu, podzielone na szlachtę, duchowień
s tw o , -d o b re  Stany (gule S tande)  i deputowanych. 
Komisarz królewski oznajmił Izbie przyszłe przed
mioty rozpraw; wszystkie się tyczą interesów mate- 
ryalnych państw a, jakoto budżetu, który już od lat 
dwóch czeka na zatwierdzenie projektu nabycia 
poczt,  dróg żelaznych itp. 0  głównej kwestyi nie
mieckiej nic jeszcze stanowczego powiedzieć nie 
umiał; zakończył życzeniem zgody i unikania kw e-  
styj drażliwych a bezużytecznych. Nazajutrz pierw
szą sesyę sejmu, otworzyła prolestacya kilkunastu 
członków oppozycyi przeciw zgromadzeniu, którego 
charakter sprzeciwia się przepisom istniejącej kon- 
Stytucyi. Oświadczają w n ie j , iż będą zasiadać 
w sejmie nielegalnym, ale dla tego tylko, iż nie 
widzą innego środka pilnowania praw narodu. P ro -  
testacyą t ę ,  kazała Izba złożyć ad  acta. Zanim 
przystąpiono do dalszych obrad, deputowany od du
chowieństwa, dziekan Kapf, protestant,  uczynił dość 
ciekawy na dzisiejsze czasy wniosek, aby sejm za
czynał każdą sessyę od modlitwy, podług dwoja
kiego obrządku, protestanckiego i katolickiego. Jego 
zdaniem ten tylko jest sposób wlewania w serca 
pociechy wśród tak opłakanych czasów i wzbudze
nia zaufania w ludzie. Izba przyjęła wniosek więk
szością głosów 48 przeciw 32 i deputowany Kapf 
odmówił zaraz modlitwę, której całe Zgromadzenie 
przysłuchiwało się stojący. Przy końcu jednak se -  
sy i,  ruszył go skrupuł,  i uczynił nowy do Izby 
wniosek, o zmodyfikowanie powyższej uchwały 
w ten sposób, iżby officyalna modlitwa niemiała 
miejsca codzień, ale co cztery tygodnie w pierwszy 
poniedziałek każdego tygodnia. Przyznaje bowiem 
że zbyt częste powtarzanie modlitw, mogłoby osła
bić ich skutek. Strona lewa Izby, która początkowo 
Wetowała przeciw wszelkiej modlitwie, obstawała 
teraz za utrzymaniem codziennej, oświadczając, iż 
raz zapadłych uchwał tak często zmieniać nie wy
pada. Większość jednak Izby zgodziła się na mo- 
dylikacyą. Ktoby się spodziewał że i Szwabi mają 
francuzki dowcip? Po skończonej sessyi rozszedł 
Się zaraz po mieście K alam bur, że teraźniejszy 
sejm będzie zawsze zaczynał sessyę od słowa gebei 
(dajcisD- Mówią źe i w nieszczęśliwypi elektoracie 
heskim, przyjdzie do zwołania sejmu, a co dzi
wniejsza, że Hassenpflug ma być za utrzymaniem 
Izb wedle konstytucyi z roku 1848 tymczasem 
elektor naśladując przykład mnych monarchów, u -  
piera się za przywróceniem dawnych, Hassenpflug 
Roluje tylko nowe prawo wyborów, i chce je pod
dać pod wyrok frankfurtskiego Bundestagu, tak, 
żeby całe odiosum  niespadło na jego osobę, ale 
ńa cały Związek niemiecki.

Tutejsze stronnictwo demokratyczne, zdobyło się 
ba dość ciekawy fortel. Jeden z pisarzów tej opi
nii, wydał w'Lipsku broszurę, p°d tytułem: vD ziś  
ja k  daw n ie j“ (J e tz t  w ie so n s l) ,  w której pozbie
rał z mów, pism i kazań Marcina Lutra, wszystkie 
*dania przeciwko książętom, szlachcie, dworakom

i księżom. —  Luter,  jak wiadomo, niebył rewolu- 
cyonistą politycznym, przykazywał szanować istnie
jące  w ładze,  ale zdarzały się przypadki, iż surowo 
gromił wysokich dygnitarzy, nieprzychylnych jego 
propagandzie religijnej. Autor pozszywawszy z so
bą te odrębne pociski, duł im znaczenie dzisiejsze, 
w nadziei, źe rząd niebędzie śmiał targnąć się na 
zasady, osłonione powaźnem imieniem ojca re for-  
macyi. Jakoż pierwsze wydanie broszury przeci
snęło się bez przeszkody. Rząd długo się wahał, 
w obawie za rzu tu : iż zakazuje nawet pism Lutra. 
Ale po ukazaniu się drugiego w ydania, postanowił 
położyć mu tamę. Nieprzyaresztował broszury poli
cyjnie, ale ją oddał pod sąd kryminalny, który za
rządził przyaresztow anie , z swego własnego ra 
mienia.

O flocie niemieckiej nadchodzą pogłoski, źe bę
dzie rozdzielona między Prusy i A u s t ry ą , które 
wyuadgrodzą za nią inne państwa w proporcyi. 
Stronnicy Teutonizmu p łaczą ,  źe zniknie z portów 
morskich bandera niemiecka ! Północne jednak pań
stewka niemieckie jakoto :  Hanower, Oldenburg, 
Brema i Hamburg, robią jeszcze ostatnie usiłowa
nia, o utrzymanie floty przynajmniej pod flagą pry
watną, byleby w całości. Ich deputowani zjechali 
się już do Hanoweru, odbywają tam narady i mó
wią,, że za ich s taraniem, wkrótce uczyniony będzie 
stosowny wniosek do Izb hanowerskich.

Paryż 10 maja.

ó Zgromadzenie narodowe trudniło się w tych 
dniach dwoma propozycyami, dotyczącemi kla
sy pracującej: poprawą przepisów dotyczących ksią
żeczek rzemieślniczych, i zniesieniem artykułu 
1781 kodeksu cywilnego, który w razie sprze
czki o n a l e :ytość zapłaty między słuźącemi a pa
nami, opiera dowód na przysiędze nie służącego 
lecz pana. Zgrom, narodowe przyjęło propozycyą 
poprawiającą na korzyść robotników przepisy ksią
żeczkowe, a odrzuciło dodatek p. Nadaud, według 
którego książeczki całkiem byłyby zniesi n c , jako 
formalność despotyczna, datująca od cesarstwa, któ
ra oddaje robotników pod dozór policy i. Przepisy 
książeczkowe niebyły nigdy wprowadzone całkowi
cie w wykonanie we Francyi; obecnie zaledwie 
trzecia część robotników książeczki posiada. W  mia
rę powiększania się oświaty, i moralizowania mass, 
książeczki były uważane przez robotników za rzecz 
poniżającą. Jednakże pod względem roboczym miały 
one tyle korzyści, że za niemi oświadczyły się les 
conseils des P rud’hommes. Izba byłaby je  mi że 
uczyniła populan.emi, gdyby zamiast do prefektury 
policyi, kazała robotnikom chodzić z niemi do 
M airies  albo do conseils des P rud’hommes. Tym 
sposobem byłby zdięty z książeczek charakter po
licyjny, a zostawiony charakter ekonomiczny.

Zniesienia artykułu 1781 kodeksu cywilnego, do
magał się pan Nadaud, jako gwałcącego równość 
w obliczu prawa. Przedstawione przez niego powo
dy, znalazły mało posłuchania, bo dotyczyły służą
cych. Zasada równości prawa mogła być zgw ał
cona przez artykuł 1781, ale długie doświadczenie 
pokaza ło , źe żadne nadużycie z tego nie wypły
wało. Można jednak było poprawić artykuł 1781 
bez naruszenia powagi panów nad słuźącemi. Zn 
tein oświadczyło się dwóch konserwatorów, których 
Izba nie usłuchała. Było to z łe ,  bo dzienniki czer
wone będą miały nowy powód do wystawienia Zgr. 
narodowego jako nieprzyjaciela klasy roboczej. Klasa 
robocza we Francyi uważała zawsze swą niewolę 
w trzech punktach: w przepisach książeczkowych, 
w artykule 1781 kodeksu cywilnego i w kodeksie 
kryminalnym, który zakazuje koalicyi; a wszystkie 
te punkta Zgrom, narodowe utrzymało. Belgia i 
Anglia nie postępowały tak absolutnie. W Anglii 
niema książeczek, sprzeczki między panami a s łu -  
żącemi decydują się według zwyczajnego prawa i 
koalieya jest wolną; a jednak hierarchia społeczna 
się utrzymuje. Robotnik nie robi rewolucyi, bo wie, 
ze ma za sobą sprawiedliwość i wolność. Majątek 
daje już za dostateczną przewagę panom nad robo
tnikami i s łużącenn, aby prawo potizebowało ją 
popierać.

Zgromadzenie narodowe zajęło się następnie roz
biorem propozycyi p. Chapot, która starając się r e 
gulować podawanie petycyi, przepisuje formalności 
mające na celu sprawdzenie podpisów. Izba uchwa
liła wziąść pod rozbiór tę propozycyą, pomimo g ło 
sów pp. Madier de Montjau i Bancel. Uchwała Izby 
była i tutaj nieszczęśliwa, bo daje powód dzienni
kom czerwonym do* mówienia, źe konserwatorowie 
gwałcąc sprawiedliwość i wolność, odmawiają ludo
wi nawet prawa petycyi. Propozycyą pana Chapot 
skoro przeszła do b iór ,  znalazła silną opozyeyą 
w Odillonie-Barrocie, który utrzymywał, źe poda
wanie petycyj, choćby dotykało nadużycia, jest 
wielkim środkiem przeciw rewolucyi; źe we Fran
cyi petycye nie są popularnemi, i źe propozycyą 
p. Chapot popularność ich jeszcze umniejszy, źe na-  
koniec istniejące prawa przeciw fał-zerstwu podpi
sów były dostateczne. Odillon-Barrot mógł dodać, 
źe petycye niemają wagi przez podpisy, lecz przez 
objaw ducha publicznego, którego są oznaką. W  An
glii, kiedy Cobden propagował petycye przeciw pra
wu zbożowemu, jedna petycya zamieściła nazwiska 
znalezione na grobach cmentarza, a przecież Izba 
sję za to nie gniewała. W ogóle, dążenie Zgrom, 
narodowego jest nieszczęśliwe. Uważali to już ko
respondenci de I'Indepcndance Belge. Zamiast trzy
mać się rozsądnej wolności i sprawiedliwości,  po
daje się ono namiętności reglementowania i uważa 
za czerwonych tych, co jego namiętność hamują.

Do rady stanu nie chciało wybrać p. C orne , dlatego 
źe był z t ie r s -p a r ti;  prawa elekcyjnego nie popra
wia, chociaż jest czas po temu; ducha legalności nie 
podnosi, p. Vivien, dawny minister Ludwika-Filipa 
a vice-prezes Rady stanu, skarżył się raz przede- 
mną z głębokim ża lem , że w Izbie uchodzi za czer
wonego !!!

Wisząca kwestya rewizyi konstytucyi, tak znowu 
została zaciemnioną, że nikt w niej prawdy niedo- 
patrzy. Komitet elizejski ogłosił zrazu szemat pe
tycyi, w którym była mowa o legalnej r e w iz y i .  
nazajutrz wyrzucił z niego wyraz: legalnij. Elizei— 
ści g ło szą ,  źe rewizya przejdzie, i że znajdzie n a -  
wel 3U g fo s ó w !! !  bo petycye zwalą się furami: 
ale petycye nie idą ,  raz ,  źe nie są w obyczajach 
Francyi, a pow tóre ,  że petycye za rewizya niele
galną wzbudzają obawę. Zdaje s ię ,  że elizeiści, 
jakem to już raz doniósł,  starają się tylko otrzy
mać w Izbie za rewizyą jak najmocniejszą większość, 
i źe potem albo ponowią propozycyę o rewizyą, 
albo uciekną się do rad departamentowych i muni
cypalnych. Leon haucher przywoławszy do Paryża 
46 prefektów, dał im instrukcyą u s tn a ,  'k tóra miała 
zalecać popieranie petycyi i skłonienie rad depar
tamentowych i municypalnych do rewizyi i prolon- 
gacyi. Prefekci odebrali rozkaz zakomunikowania 
z powrotem odebranych instrukcyj prefektom sąsie
dnim. Instrukcye ustne  są dowodem, źe knuje się 
coś , do czego minister przyznać się piśmiennie nie 
inoźe. Leon Faucher pragnie rewizyi jakimkolwiek 
bądź sposobem , i prolongacyi, bo tylko pod L. Na
poleonem może się utrzymać przy władzy. Jeden 
z bliskich jego osoby, nazwał przedemną Persignie- 
go une grosse bele, dla te g o ,  źe udał się niepro
szony do Changarniera, i źe zniszczył nadzieje skło
nienia go do rewizyi. Podług tej osoby, nikt do
tąd nie wie, czego chce Changarnier. Wpływa on 
wiele na redakcyą dziennika le M essager de l’A s -  
semblee i więcej niż Thiers. Le M essager i 1'Ordre, 
dwa dzienniki konserwatorskie, przemawiają zaró
wno za legalnością. Różnica między niemi jest tylko 
ta, że 1’O rd re , jako organ Odilona-Barrota, jest 
więcej skłonnym ku Ludwikowi Napoleonowi, niż le 
Messager. Leon Faucher znajduje wielką porękę 
w I’ Independance B elge, która dość jest czytaną 
w Paryżu. Jest to boile u le tlre s , w którą wrzuca 
każdy korespondent wiadomości, których vve Fran- 
cvi ogłosić niemoźe, ale w której korespondeneya 
elizejska p. Paul F ouche, dobrego znajomego Leona 
Faucher, przemaga. Dziennik le M oniteur du So ir  
pod dyrekoyą p. Montferrier, a pod wpływem ks. 
Broglie i Montalemberta, s ta ł  się niejako organem 
grona des Pyratnides, które jest za rewizyą i pro- 
longacyą.

Każde z trzech gron pozaizbowych wybrało trzech 
członków do komisyi, która ma zdecydować tryb, 
w jakim może być zagajoną rewizya konstytucyi. 
Z grona des Pyramides należy do n ie j : ks. de Bro
glie ,  Daru i Beugnot; z grona Rivoli: Berryer, 
Saint Priest i Vatiinesnil; z grona ulicy de l’Univer- 
site: Vitet, Montebello i Mole. P. de Falloux radzi 
legitymistom, aby jeszcze czekali i niedecydowali się 
ostatnio. Każdy tu jo u e  au p lus f in ;  duch partyi, jak 
mówią Anglicy, przemaga nad patryotyzmem, legal
nością i wolą narodową. P. Walsh, konsul amery
kański w Paryżu, m a ł  racyą powiedzieć, źe Fran
cuzi nie znają wolności i źe wielbią tylko sta tu  quo 
albo despotyzm. C onslilu tionnel prowadzi ciągle swe 
palingenezye so lucy jne , w chęci przeprowadzeni 
prolongacyi. Jednego dnia rozumował tak: artykuł 
110 konstytucyi oddaje s 'raź konstytucyi pod pa- 
tryotyzm Francuzów; każdy Francuz ma więc dozór 
uad konstytucyą; a mając dozór, może być zapy
tany, czy chce tego lub owego artykułu konstytucyi. 
Z takiego rozumowania, nazwanego przez la Presse 
rozumowaniem a la t i r e , usprawiedliwia appel d i
rect au peuple. Le bulletin  de P aris  zaprzecza, 
aby C onstitu tionnel był organem elizejskim i twier
d z i , źe doktor Veron majaczy; ale ze swej strony 
Prefekt policyi zaprzecza, aby le B u lle tin  de P aris  
był organem elizejskim. Kto tu ma racyą. Le Con
s titu tio n n e l musi inieć bliską styczność z Pałacem 
e 'izejskim, bo appel d irect au peuple  był zawsze 
teoryą L. Napoleona. Oeuvres com pletes ostatniego, 
na sir. 8 2 ,  zawierają następujące maksymy: Un 
Peuple peut tou jours revo ir et changer sa  consti
tu tion ; tous les hom m es sont egaux par la na ture;  
La societe do ił la subsistance a u x  citoyens m alheu- 
reux. W dzisiejszym numerze C onstitu tionnel idzie 
dalej i ostrzega, iż jeżeli Izba nie przeprowadzi r e 
wizyi i prolongacyi, trzeba aby zniosła prawo z d. 
31 maja, albowiem to prawo jest szkodliwe dla r e -  
•'lekcyi L. Napoleona. Loiczne sprzeczności C onsli-  
tutionnePa pokazują, źe nikt tutaj nie może odga
dnąć przyszłości. Niechętni Thięrsowi mówią, źe on 
stara się o zrobienie du gach is , aby w czasie tego 
władzę pochwycić. Rok jednak 1848 pokazał, źe on 
uie bardzo umie z zamętu korzystać; a zatem być 
•noże, źe legalność je s t  w jego oczach czynem pa-  
tryotycznym i rozsądnym. Największym stronnikiem 
du gdehis musi być L. Napoleon, albowiem jesl 
władzą de facto, pod którą konserwatorowie, w ra
zie zamętu, natychmiast się schronią. Dlatego to L. 
Napoleon zaprasza do siebie po raz drugi na obiad 
gwardyą municypalną paryzką.

L a Presse narobiła hałasu, wywlekając z r. 1848 
plan republikanów N aiionala  utworzenia triuinwiratu. 
Jest to wiadomość p raw dziw a , o której w owej 
epoce wiele słyszałem. Plan podany Ledru Rollinowi 
przez Changarniera do zrewolucyonizowania Anglii, 
musi także być prawdziwy. Nikt nie może zapo
mnieć sławnego listu Changarniera, pisanego z Al
gieru do rządu tymczasowego, w którym ofiarując 
mu swe usługi mówił, źe żyje tylko prochem i n ie-

bezpieczeństwy. Gdyby by ł nieznalazł na przeszko
dzie Cavaignaka, Changarnier byłby zagorzałym 
obrońcą rzeczpospolitej i zrewolucyonizowmłby całą 
Europę. Rozeszła się w ieść, że  konserwatorowie 
zrobili zamiar kupienia Pressy. Nie mogę tej wia
domości ani zaprzeczyć ani potwierdzić. Wiem tylko, 
źe Emil de Girardin stracił wiele abonamentów. Żona 
jego skarży s ię ,  źe salon jej jest  coraz bardziej 
opuszczony, źe dawni przyjaciele jej domu nazywają 
jej męża czerw onym , kiedy on właściwie je s t  a ry s to -  
soc, że mąż je j wyratuje Francyą itd.

Journa l des D ebafs prowadzi ciągle walko p rze 
ciw fu s io n , ale ostatni artykuł p. S. Marc Girardin 
jest już więcej oględny. Dotąd ani jednego razu 
D ebaty nie wymieniły nazwiska Guizota; ze swój 
strony Guizot mówi, źe ich kocha, i źe prędzej czy 
później przejdą do niego. Familia orleańska nie 
miała się nigdy oświadczyć przeciw fu sion , chciała 
tylko aby fu s io n  wyszła z samej Francyi,  aby nie 
była kontraktem familijnym, któryby rozrządzał 
Francyą bez jej woli. Dlatego to fuzioniści dziennika 
Assem blee nationale  zakładają komiteta po depar
tamentach.

Dzieło p. Sauzet wywołało reklainacye Lamartina, 
Ferdynanda Barrot i de Corcelles. Dwmj ostatni za
przeczają, aby w dniach lutowych odebrali rozkaz 
od prezesa Izby deputowanych przywołania siły 
zbrojnej dla obrony Izby. Broszura Ludwika Blanc 
pod tytułem Plus de G irondins  uderza na Conside- 
ranta, Ledru-Rollina i Rittinghausena.

Paryż jest ciągle spokojny a nawet martwy. Toź 
samo można powiedzieć o departamentach. Republi
kanie głoszą, źe będą zbierać petycye przeciw pra
wu z d. 31 maja; sądzą jednak , że to jest groźba. 
Urlop Dupina kończy się d. 15go. Konserwatorowie 
oczekują go z niecierpliwością. L. Napoleon ułaska
wił z okazyi uroczystości 4  maja, 80 transportowa
nych do Algeryi za powstanie czerwcowe. Mówią o 
utworzeniu prefektury policyi w Lyonie na wzór 
Paryża. Jes t  to projekt,- który sięga roku 1832. Kasa 
re tre to w a , o której już  dawniej mówiłem, wchodzi 
w praktykę. Prefekt policyi ogłosił  w tym celu afisz. 
Leon Faucher ma ciągle rnyślić o wydaleniu z miast 
przemysłowych ludności n ieosiadle j, na mocy de
kretu z r. 1810. Praca przemysłowa zwolna ustaje. 
Renta trzyma się w niskich cenach. Uroczystość 4 
maja pokazuje, źe karność socyalistów, o której 
wiele mówiono, jest istotną, socyaliści bowiem nie 
uczynili najmniejszej manifestacyi w Paryżu, a ma
ni fes tacy e po departamentach były rzadkie.

W Rzymie je n e ra ł  Gemeau jest ciągle przygoto
wany na powstanie. Zamek Saint Ange je s t  jego 
kwaterą główną. P. dc Rayneval mianowany został 
ambasadorem francuzkim w Rzymie. — Mimo przeci
wnych pozorów , ks. Saldanha zrobił co chciał 
w Portugalii i królowa powołała go na prezesa mi
nistrów. Miała to uczynić za poradą sir. H. Seymour, 
ambasadora angielskiego, który sprzyjał skrycie po
wstaniu. Francuzi wyjeżdżają do Londynu, ale nie 
w takiej liczbie jak  twierdzi C harivari.

'  —

Przegląd Polityczny.
Zjazd monarchów je s t  głównym dzisiejszej poli

tyki momemtem, i zapewne wpływ jego  na dalszy 
kierunek europejskich wypadków wkrótce da się 
poznać. Przedmioty n a ra d , a nawet samo miejsce 
zebrania nie je s t  dotąd wiadome; lubo wszystkie 
dzienniki jak  i nasze korespondeneye zgadzają się, 
iż Cesarz austryacki i król pruski przybyć mają do 
W arszawy dokąd zapewne już Cesarz rosyjski zje
chał. Królowi pruskiemu ma towarzyszyć w tej po
dróży królowa. Różnica jednak dat wyjazdu obu mo
narchów niemieckich domyśleć się każe, iż w łaści-  
wem miejscem narad nie będzie Warszawa. Król 
pruski wyjeżdża z Berlina 15go, Cesarz austryacki 
opuszcza Wiedeń dopiero 2 Igo. Ztąd, jak  i z nie
jakich na granicy szlązkiej przygotowań wnoszą, źe 
właściwy kongres odbędzie się w Ołomuńcu. Mini- 
strowie-prezydenci mają również tamże się udać.
Z Berlina jednak donoszą źe p. ManteufTcl I4go  wy
jeżdża wprzód do Drezna, a ztamtąd dopiero 17 lub 18 
uda się do Warszawy, a wraz z nim ma tamże przy
być poseł pruski przy Bundestagu p. Rochow.

K reuzzeilung  potwierdza wczoraj podaną pogło
skę o dymissyi min. skarbu Rabe, który obstaje przy 
swoim zamiarze usunięcia s ię ;  zaprzecza zaś jakoby 
p. Witzleben miał być jego  następcą.

Stojący w p r o w i n c y i  na d r e ńs k i e j  p r usk i  p u łk  17 
o d e b r a ł  n a k a z  u da n i a  się do Frankfur t u.

Dep. telegr. donosi z F r a n k f u r t u  12go maja wie
czorem, iż tegoż dnia w południe nastąpiło zamknię
cie centralnej komissyi związkowej, p r z y c ^ m  wszy
scy pełnomocnicy byli obecni. Hm. Leiningen znaj
duje się tamże; jen. Radowitz prze jeżdża ł tamtędy 
do Karlsruhe.

Dep. telegr. z Diisseldorfu l2 g o  donosi, iż pod 
Elberfeld było zgromadzenie ludu l i g o ,  przez 15 
żandarmów rozpędzone, przyczein kilka osób ranio
no i aresztowano.

W  Izbie deput. w Stultgardzie u c h w a l o n o  nie 
układać adresu, ale Upraszać rządu o spieszne przed
łożenie projektu do rewizyi ustawy. 42 deputowa
nych złożyło ostrzeżenie, przeciw przyw róceniu przy
wilejów szlacheckich.

\S obrębie cytadeli rendsburgskićj ogłoszono stan 
oblężenia.

~  Wypadkiem najwięcej dzisiaj w Paryżu zaj
mującym je s t  a r ty k u łConstitutionnela, w którym dzien
nik ten ,  najgorliwszy dotąd obrońca prawa z d. 31 
maja ,  nagle zmienia zdanie i zowiąc je  wprost złem, 
żąda cofnięcia go i powrotu do powszechnego g ło 
sowania. Wprawdzie Constitutionnel pozostawia
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Zgrom adzeniu  a ltern a ty w ę ,  a tą j e s t  p r z e d łu że n ie
prezyden tu ry .  Albo w ięc  u t r z y m a j c i e  L udw ika i . a -  
po leona u s te ru  r z ą d u ,  albo c o f n i j c i e  praw o  z . 
maia —  taki stawia dy lem m at d o k t o r  Veron.

A rtyku ł ten w ie lk ie  sp ra w ił  w r a że n ie .  p iaw dzie  
B u lle t in  de P a r i s ,  L a  P a tr ie  i  K o r r e s p . m im s le -  
r y a ln a  zaprzeczają  aby ta k o w y  by' w yrazem  opinii 
E lizeum , mimo te g o  je d n a k  d o s y ć  j e s t  p o w szechn e  
m niem anie ,  ź e  w n io sek  z jakim  s ła w n y  doktor w y 
stępuję  jako z e  zdaniem  c z y s to  osob is lem , je s t  w ie r -  
nem  ech em  tajnych życzeń elizejskich. Na poparcie  
t e g o  mniemania m ó w ią ,  ze  P a in e  j e s t  organem  mi
nistra spraw wevvn. C o n sm u tio n n e l  zaś organem  pp. 
B aroche i F o u ld ,  w  ściślejszej n ierów nie  z a ż y ło śc i  
z N a p o leo n em  zosta jących ,  aniżeli p. L eon  Faucher.  
W  tym  w i ę c  ostatnim dzienniku, przebija ich zda
niem m y śl  prezydenta. Wszakże nie trzeba  zapomi
n a ć ,  że ten sam p. Baroche p rzed s taw ił  i p rz e p r o 
w a d z i ł  praw o  z d. 31 Maja.

C oźkolw iekbądź, w rzaw a stąd wielka. Stronnicy 
p raw a  w o ła ją ;  zdrada!  a dzienniki c ze rw o ne  g ło 
śno tryumfują. Jednem  s ł o w e m , now e ź ró d ło  waśni 
o tw orzyło  sie.

!’• de Falloux w ró c i ł  nakoniec  do Paryża i w ita 
ny był z zapałem  przez  legitym istów, dotąd  jed nak  
nie udzielił im instrukcyj jak ie  o trz y m a ł od h rab ie 
go Chambord w W e n e c y i ,  nastąpi to zap ew ne  na 
najbliźszem posiedzenia  legitym is tycznego  g rona  przy 
ulicy Rivoli.

—  P ią tkowe posiedzenie  Izby niższej angielskiej 
bardzo  by ło  ważne. O bok in te rpe lacy i  w zg lędem  e w a -  
kuacyi Księstw naddunąjskich  i zajęcia R zy m u ,  na 
k tó re  lord Palm erston w krótkich  odpow iedz ia ł  s ło 
w a c h ,  kancle rz  skarbu  p rz e d ło ż y ł  p o p raw k ę  do 
p raw a o income ta x , k tóra  j e s t  ko ncesyą  dla s t ro n 
n ictwa ro ln ic z e g o ,  oddaw na żądaną  p rzez  jego  na
czelników. Ale na jw ażnie jszym  w ypadkiem  sesyi 
by ła  mocya p. U rquhar t  z pow odu dyskusyi komi
tetow ej nad  bilem o ty tu łach  kościelnych wniesio
n a ,  obejmująca votum nieufności dla ministeryum. 
Donieśliśmy ju ż  w czora j  o je j  odrzucen iu  znaczną 
w iększośc ią ,  dzisiaj poda jem y bliższe szczeg ó ły  pod 
Anglią.

  Z Aten donosi dep esza  t e le g r . , że  m inister
spraw  zagr.  Deljanni p od a ł  się do domisyi i tako
w ą  od królowej otrzymał.

W ied eń  1 3  maja. Coraz więcej utwierdza 
się mniemanie, że zapow iedziane środki ku u-  
regulowaniu stosunków waluty połączone będą 
z gruntowną reformą banku narodowego. Zna
czny spadek kursu akcyj bankowych na dzi
siejszej g iełdzie , zdaje się być w  związku z po
g łoską o emissyi akcyj rezerwowych. Zresztą  
narady komitetu finansowego odbywają się w ta
kiej tajemnicy, że  w szy s tk ie  w  tym przedmio
cie obiegające wieści opierają  się jedynie na 
przypuszczeniach.

W  ogóle, pogłoski są teraz na dziennym po
rządku. Obok projektów finansowych, zjazd 
monarchów w  W arszaw ie  i w ieść  o ustąpieniu 
z ministerstwa spraw wewn. p. Bacha g łó w  ie 
zajmują uwagę publiczną. Ta ostatnia, wedle  
korespondencyj dziennika Const. B la t t  n ieza-  
sługuje na wiarę. Powodem do niej było po
w ołanie  do Rady Państwa dwóch ludzi Stanu, 
należących jawnie do stronnictwa stanowczo 
przeciwnego wewnętrznej polityce gabinetu, 
z których jeden b y ł nawet podpisany na pamię
tnym memoryale węgierskich staro-konserwaty-  
stów. Upatrywano w tern powołaniu zapowiedź  
zupełnej zmiany politycznego kierunku w naj
w yższych  sferach rządowych, i ztąd w yrodziły  
się rozmaitego rodzaju pogłosk i, to o rewizyi 
konstytucyi z d. 4  marca, to o porzuceniu pla
nu przystąpienia ze wszystkiemi krajami do nie
mieckiego związku, to w reszcie o ustąpieniu po
jedynczych ministrów, których imiona zanadto 
ściśle połączone były  z dotychczasową polityką 
gabinetu, aby przy całkowitej jej zmianie, jaką 
zapowiadano, na posadach swoich pozostać 
mogli. W szystkie  te wieści i przypuszczenia, 
choćby nie by ły  zupełnie bezzasadnemi, nateraz 
za przedwczesne uważać należ.y, gdy Rada Pań
stwa wcale jeszcze nieukonstytuowana, a zatem 
jako c ia ło ,  żadnego dotąd w p ły w u  w yw ierać  
?>e mogła, indywidualne zaś opinie pojedyńczyh 

członków nie mogą być brane za miarę przy
szłego jjij charakteru i postępowania.

Na posiedzeniu słowiańskiej Maticy w Z a -  
grzeb iu  7rg0 b m. odbytem, postanowiono na 
wniosek p | vana Kukuljewicza, w ydać okólnik 
do w szys l , ieh stowarzyszeń słowiańskich, z w e 
zw aniem , aby pełnomocników z grona swoich  
cz łon  ou na pewne oznaczone miejsce zesła li,  
dla n s i at zonia się względem ustanowienia wspól
nej ll<ich S łow ian  pisowni ( Ą c h r i f t -
s p ra ć  he - )• ‘Kfzebskie towarzystwo literackie 
proponuje na miejsce kongresu W a rsza w ę , a 
w  razie Z3C >o< zi tamże mogących trudności, 
Belgrad. Tymczasem postanowiło zapytać jak 
najuniżeniej nanues suka Królestwa Polskiego, 
księcia Paskiew icz  i czyi; Cesarz W szech  
Rossyi na odbycie * 1 S° kongresu w W arsza
wie zezwoli. zapraszają^ kiryRcą i ł a -
cińskiemi literami Pisa,n? ’ ro*e.słane zosta ły  
do wszystkich sFoW'iatisk"- > * ™l‘kięh stowarzy
szeń w  Rossyi, P o lsce ,  Uze i c > i innych s ło 
wiańskich krajach. . . . ,

— M ów ią , że p. Kulnier, nlini8tf;r bez P«rt- 
feilu, mianowany będzie vice -  Pr ' sem Rady

Państwa. Wedle korespondencyi wiedeńskiej 
w M eueZeit,  książę Jerzy Lubomirski ma być 
powołany do tejże Rady, jako reprezentaut Ga-  
iicyi.

— Wczoraj odjechał do Stambułu turecki se 
kretarz legacyjny, Ali Riza EfFendi, z depesza
mi dotyczącemi węgierskich^ wychodźców7. A u -  
strya obstaje przy swojem żądaniu dalszego in
ternowania lo tu  najwięcej skompromitowanych, 

o czego Porta już się podobno przychyla.
  Dziennik Deutsche Z eitu n g  aus Bóhmen

wychodzący w Pradze, powiórnie został za w ie -  
szonv. Alówią natomiast, że Union  ma znowu 
wychodzić od Igo lipca b. r.

ANGLIA.
L ondyn  9  maja. ( Posiedzenie I zb y  nizszej). 

U. Urquhart zapytuje sekretarza stanu do spraw  
zagranicznych o powód spóźnienia ewakuacji  
księstw Naddunajskich; pyta zarazem czy pra
wda, że  w Stambule odbyła się konfereneya 
między posłami Anglii i Francy i względzie  
przedłużenia interymentu węgierskich w ychodź
ców.

Lord Palmerston: „Depesza z d. 1 7  kwietnia 
donosi nam, że ew akuacja  prowincyj Naddu
najskich już rozpoczęta i spodziewano się, że  
przynajmniej W ołoszczyzn a  opuszczona będzie 
przez wojska rossjjskie w ciągu dwóch tygo
dni. Co się tycze drugiego zapytania, przykro 
mi odpowiedzieć, że  połączone usiłowań,a A n
glii i Francy i w  celu uwolnienia wychodźców  
węgierskich pozostały bez skutku.41

P. Duucombe zapytuje, czyli rząd JKMości 
zgodny jest z Francyą co do przedłużenia ok- 
kupacyi Rzymu przez wojska francuskie. Czyli 
te wojska długo jeszcze  pozostać mają w sto
licy papiezkiej, i czyli zdauiem gabinetu utrzy
mują tamże dobry porządek?

Lord Palmerston: „Zajęcie Rzymu jest  środ
kiem, którego ca ła  odpowiedzialność spoczywa  
na rządzie franeuzkim. Z  ubolewaniem przycho
dzi mi ośw iadczyć, że stan rzeczy, jaki Fran
c ja  tamże utrzymuje, wcale nie jest zadawal-  
niającym. Nikomu nietajno, jak opłakanem jest 
położenie Państwa kościelnego. Co się tycze 
przedłużenia okkupacyi, zaw iązał śmy w tej 
mierze układy z rządem francuskim; ale gdy 
widoczną jest, że ustąpienie armii francuskiej, 
pociągnęłoby za sobą zajęcie kraju przez woj
ska innego mocarstwa, przeto uznaliśmy za sto
sowne pozostawić rządowi francuskiemu wolne 
ocenienie użyteczności d łuższego  zatrzymania 
wojsk swoich w Rzymie.

K a n c l e r z  S k a r b u ,  w n o s i  k l a u z u l ę  do 
d a t k o w ą  do  bil lu o p o d a t k u  od  d oc h od ów 7. A r 
tykuł ten, który odczytuje, d o z w a l a  o sobom
dzierżawiącym grunta w celach rolniczych i u- 
trzymującym się z takowych, reklamować prze
ciwko ilości podatku, gdy mogą dowieść, że  
korzyści, jakie odnoszą, mniejsze są od taksy. 
Osoby te będą miały prawo do zwrotu sp ła 
conej nadwyżki. Przedstawiając ten wniosek,  
dodajemowca: „działam jak mi się zdaje, zgo
dnie z życzeniem całej Izby. Teraz w ięc , jak
kolwiek zowią mię barbarzyńcą, mogę powie
dzieć, że uwzględniłem jak należy c iąg łe  za 
żalenia dzierżawców.41

Pułkownik Sibthorp cieszy się, w idząc za
twardziałego grzesznika nawracającego się. Ra
duje się tein wedle przepisów Ewangelii (śmiech  
powszechny}.

Izba postanawia, że  wniosek przyjęty będzie 
do dyskussvi, przy trzecim odczytaniu billu o 
income t a x , naznaczouein na poniedziałek.

Z  porządku obrad przychodzi dyskussya nad 
billem o tytułach duchownych.

P. Urquhart wnosi następną poprawkę: „Rząd 
popierał pretensye Papieża. Publikacyu listu 
Lorda John Russel do biskupa Durham daje 
prawo do żądania środków zaradczych, któ
rych bill wcaie niepodaje-

Sir G. Grey: „Ta poprawka dąży do po
nowienia ilyskussyi już wyczerpanej, do zni
weczenia wszj'stkiego co już zrobione, i do po
zostawienia papieżowi wolności działania obok 
nagany dla rządu. Jestto jedynie usiłowanie po
tępienia gabinetu, na co już Izba dwukrotnem 
Votum odpowiedziała.

Lord John Manners p o p i e r a  poprawkę, nie- 
dlatego żeby mogła mieć s k u t k i  praktyczne, ale 
d latego  źe jest potępieniem słabości lorda John 
Russel naprzeciw stolicy apostolskiej.

Lord John Russel żali s ię ,  że w chwili wej
ścia w komitet występują z środkami tak zw le -  
kajacemi i drobnostkowemu Rząd mc nieuczynił 
takiego, coby było poparciem pretensyi dworu 
Rzymskiego, chcącego rozpocząćkrzyzow ą woj
nę przeciwko wszystkim wolnościom cy"  J nym 
i religijnym, i który za czą ł od Anglii. Niec Rodzi 
tu już o dyskusją  zasady. B y ła  ona dyskuto
waną dwa razy; chodzi tylko o oznaczenie jakie  
są najw łaściw sze  środki do zabezpieczenia ho
noru kraju i korony.

P. <i‘ Israeli mniema, że wotując naganę dla 
miniąteryum dopełnia patryotycznego obowiązku.

P. Roebuck approbuje akta rządu, które sam 
doradzał, niemniej jednak są d z i ,  że były  one 
zachęceniem dla papieża, tak iż de fa c to ,  g o- 
sow ać musi za poprawką. Z radością chwyta  
się środka pozbycia się billu. _

Izba przechodzi następnie do g ło so w a  na- o-
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  14 maja.  W czora j  p rz y b y ł  nakoniec do miasta 

naszego niecierpliwie oczekiwany przez w szystk ich  miłośni
ków s ta rożytności  posag słowiańskiego bożka Św iatow ida, 
znaleziony w rzece Zbruczu w galicyjskim Podolu, a daro -  
vvany uniwersytetowi Jagiellońskiemu przez p. M ieczysław a 
Potockiego. Obszerny wiadomość o tern wielce ważnem od
kryciu  archeologicznem wkrótce podamy, ogran iczając  sie 
dzis aj na tern krótkiein doniesieniu.

— Dnia 14 maja godz.  10% wieczór.  W  tej chwili  u k a 
z a ł a  się łu n a  od k lepa rza ;  a lubo z wieży ra tusznej  nie z a a 
larmowano m ias ta ,  dano jednak  na tychm iast  znać s t r a ż y  o-  
gniowej,  ż w Prudniku czerw. gore. Ludzieji s ikaw ki ru szy ły  
natychmias t,  a o ile w tćj chwili wiemy, spa l i ł  się dom jeden 
we wsi.

— W e  wsi Zalesiu, w okręgu k r a k  w s k i m ,  171etni ch ło 
piec syn  wieśniaka, z a ło ż y ł  się z drugim, że 14 p ó łk w a te r -  
ków wódki jeden po drugim wypijej  ale już  po siódmym 
kubku rzu c i ła  mu się k rew  g ard łem  i w przeciągu dziesię
ciu godzin ducha w yzionął .  Zarządzono z tego powodu śle
dztwo i sz y u k a rz a  p rzyaresz tow ano .

— W ed łu  wiadomości odebranych ze L w o w a ,  owe roz
ruchy, o k tó rych  napomknęliśmy w K ro n ice — a k tó ra  to 
wzmianka p r z e sz ła  n ieste ty , pomimo ca łe j  przez nas w y r a 
żonej wątpliwości, do wszystk ich  praw ie  gazet ,  nawet f r a n -  
mzkich Debtłów , pod różucmi k sz ta ł ta m i ,  a r tyku łów , k o rc -  
rpondencyi itp. rozruchy  te, j a k  dobrze powiedziała  Gameta 
L w o w ska , by ły  niezem. Powodem do pogłoski by ły  proste 
zwady, jak ie  mnogim interesom, bez jak ich  choćby n a jk a r 
niejsza za ło g a  obejść się nie potrafi, t o w a r z y s z a . jako  to 
kupowanie potrzeb mniejszych do porządku należnych itp. 
S tąd  więc p ow s ta ły  m a łe  n iepokoje, które  sie zakończy ły  
ukaraniem winnych i rozkazem komenderującego,  aby żaden 
żołn ierz  interesów swoich na przedmieściu Z ółkiew skiem  nie 
za ła tw ia ł .

— W y s ta w a  dzie ł  malarzów k ra jow ych  ma się rozpocząć 
15 czerw ca ,  lecz dla uiebytności Namiestnika nie m og ła  być 
dotąd r o z p i s a n y ,  ponieważ jego  zas tępca  nie sądzi się być 
upoważnień do udzielenia na nią zezwolenia

— Z a k ła d  Ossolińskich drukuje  we wielkim nak ładz ie  Pa
m ię tn ik i Soplicy. W ydan ie  będzie poprawne i powiększone,  
a przytem tanie.

—- P iszą  nam ta k ż e :  „C zęste  żółtaczki  panują w Galicyi 
podpadają im w wielkiej liczbie w łaściciele  ziemscy'. Może 
to posłużyć  za  c h a ra k te ry s ty k ę  tegorocznego gospodarstwa. '

— Czytamy w K u ry  er z e  W a rs za w sk im ; Z  wie lką  p rz y 
jemnością  oglądaliśmy w tycb dniach popiersie znakomitego 
i ulubionego naszego m a l a r z a , J a n u a re g o  Suchodolskiego, 
wykonane z zadziwia jącą  biegłością  i talentem przez m łode
go S t a t t i e r a , r z e ź b i a r z a , podczas krótkiego jego  pobytu 
w W arsz aw ie .  Cieszymy się nadzieją,  że za  powtórnera z a 
powiedziani m tu przybyciem pana S ta t t le ra ,  ujrzemy jeszcze 
popiersia innych znakomitych mężów, k tórzy  zas ługam i
mi, uaby 'i  p raw a  do naszej wdzięczności.  Młody len a r ty s ta  
w ra s  z ojcem swoim opuścił  wczoraj W a rsz a w ę ,  udając się 
z powrotem do Krakowa.

— Gazeta Kotońska  donosi z Królewca, że podróżny tam 
p rz y b y ły  m ó w i ł ,  iż przywóilzca bandy rabusiów i p rzem y- 
oarzy znany  w tamtej okolicy pod nazwiskiem Haudons Kroti- 
no», schw ytany  na te ry to ryum  rosyjskiem , s t racony  został  
8 maja  w Wilnie.

— Biskup koloński z a ł o ż y ł  k lasz to r  ł .a z a i  zystów w Ko
lonii, k tó rzy  przyjęli  na s ie8ie obowiązek podlegania w y ł ą 
cznie arcybiskupowi.

— Czytam y w P ressie: L ’Ordre  o g ła sza  dziś ( 8  m aja )  
następujący fakt ,  powtórzony również przez M onitora w ie 
czornego , a za  k tó ry  niechaj  oba to dzienniki odpowiadają:  
„K radzież  n ies łychanej  śmiałośc i  popełnioną zo s ta ła  ostatniej 
nory w ogrodzie botanicznym. Złodzie je ,  k tórzy  się zapewne

na Targow icy p u b lic zn e j w K lep a rzu  p r z y  Krakowie  
w  trzech  gatunkach praktykow anego.

W  KRA K O W IE 
dnia 12 i 13 m a ja  1851 r.

I. Gatunek. II. Gatunek. III. Gatun.
od i| do od || do od || do

----------------- z r |k r | |z r |k r zr |k r | |z r |k r z r |k r | | z r |k r

u k ry l i  w c za s ie  z a m y k a n i a sz tache t  ogrodowych, zdołali  u -

p ro w a d z ić  j e d n e g o  ze  lw ó w  m o n a ż e r y i .  Dziś  ra n o  pol ieya  
z o s t a ł a  o tem  z a w ia d o m io n ą ,  i s p o d z ie w a ją  s ię  o d k r y ć  z ło
, . . . . . . . .  l v| 0 w y d e p ta n e  na  z iemi aż  do

dz ie i ,  k t ó r y c h  s i a d y  z n a c  ,
b ru k u  w y b r z e ż a .  N ad to  na sce n ie  po p e łm o n e j  zbrodn i ,  z n a 
leziono c h u s tk ę  w k r a t k ę ,  z b ro c z o n ą  k r w i ą ,  co aze  się  do
m y ś la ć ,  iż l e w  Się b ro n i ł .  D z ienn ik i  p ro s z o n e  s ą  o o g ł o s z e 
nie tego  z d a r z e n ia ,  d la  w s p a r c i a  p o s z u k iw a ń  pol .cy i przez  
z w ró c e n ie  u w a g i  pub l ic z n o śc i ,  k t ó r a  s p o tk ać  może p o k a z y -  
w a c z a  lw a ,  bo ten z a p e w n e  nie będzie  s ,ę  ukry  w a ł  *„ s w o _ 
j ą  k r a d z i e ż ą ,  by  nie  t r a c i ć  ow o c u  je j  . n ieb ezp ie czeń s tw a  na 
j a k i e  s ic  n a r a ż a ł .  ( P « rfP 0  M ichaud ,  n a tu ra l i s t*  w og rodz ie  
b o ta n ic zn y m .44 P o w t a r z a j ą c  to donies ienie  b a je cz n y  p ra w ie  

f a k t  o p i s u j ą c e ,  z o s t a w i a m y  i my 0 1’° w ,c d *ia lność z a  jego  

p ra w d z iw o ś ć  f r a n e u z k im  dz ienn ikom.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od d m a  13 do dn ia  U  
Widmann J ó z e f a ,  Sk rz y ń sk i  L - d " ' *  «  L w o w a  M

m aja :  
Mej sner

A nas tazy  z W ieruszye .  P e t ry c z y "  * Kempanowa.
Ż eleńska  Kamilla z Grodkowie. ^ rb, * ^ nt? " Ina. * Wl®l»P« »• 
Korytowski Karol z W iednia. R . V ^ ^  Aotonina z Polski. 
Kroutil J a n  z Berna. Lefebre  Mikołaj  Aleksander, L o rram  
Karol z Odessy. J a s t r z ę b sk a  M arya  Chronowa. Bielecki
Leonard z Tarnow a .  . ,  , ..

W  y j e c h a l i :  Nowakowski S t a n i s ł a w  do Kowalowy. Baum 
Jó z e f  do W ęg ie r .  Brodzki Henryk  do J a rnow a- Kobierzycki 
Michał , Dzicgielowski M aksymili“ " j  e r  Antonina, Braum 
porucznik do Wiednia. L a t ra s so w  J e rz y  do P aryża .  Krawlej 
Karolina do Prus. Rożyński S ta n i s ła w ,  Hillebraiid Teodor do 
W ro c ła w ia .  Marlen Elżbie ta  do ° rol“ " " f s - Dołgorukow O ł -  

księżna do Drezna. P e jsk e r t  porucznik do Lw ow a. Dro-  
hojewski T. do T arnow a .  _ _ _ _ _ _ _ _ _

lo rzec  pszenicy .................. — — 7 30)1— — 6*37 i/ __ 5 15
„ ż y ta  . . . . . . . . — — 5jl5| — — l — ...
„ j ę c z m ie n ia .............. — — 4 301 — — 4 12! — 3 42

o w s a ......................... — — 2 5 2 J/.. _ 2 37 */« ___ _
„ grochu ...................... — — 7 15 — — 7 — _ _ _
„ j a g i e ł ..................... — — 9 - j — — 8 45 _ _ 8 15
„ ziemniaków' . . . .  
„ s o c z o w ic y ............... 9

r j »
12

16j
- 1
- 1

- — — —

„ rzepaku zimowe . -
» o letniego . — _ __ 4\ -

52%

__ _ _ _ _ _ __
Cetnar  s i a n a ......................... — — — _ _ 45 _ _ _ 37

„ s ł o m y ...................... - — _ — — 43 % _ — 37
Gar. sp iry tusu iz  o p ła tą  rząd. — — 2130 — — — — - _

„ okow ity  „ „ — — 1145 _ _ __ _ __ _ _
„ m a s ł a  czys tego  . . 1 2 15 — _ — — — — _

[lopa ja j  k u r z y c h .............. — — — 24 _ — _ _ _ _ _ __
Drożdży wanien, z p iw adub . — 45 1130 — — — — — — --- —

„ „ „ mar. ł 45 — _ _ _ _ __ _ __ _
Korzec fasoli  grubej  . . . 7 30 9
Kor. fasoli  drob.. per ł .  zwan. 10 — 12 — — _ _ __ _ „ _
Korzec m archw i pięknej . 5 — 6)15 — — — — — — — —

„ ow sa  rychl . do siewu — — — — — — — — -- _
Sporządzono w  biórze 

Delegowani O byw ate le :  
W iktor 0  w c za rk i ew icz.

vommissaryatu T argow ego  
K ommisarz T a rg o w y  

W. Dobrzański.
A lexander W ojciechow ski. 
E rn est Stockm ar.
A do lf B artuszek .

P szn rn  J ó z e f  
Adjunkt.  

Inspektor  R. M. Kowalik.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wi ede ń .  K ursa telegra ficzne z  dnia 14go m aja. M eta

liki 5 -prnc .  957/ , - — Metaliki 4 % -procen t .  b3 ' /8. _  Metaliki 
i - p ro c .  7 6 ' ! , . — 4 proc. z 1850 r. 89.— 2 ' / 2-proc .  5 1 . —
l-p rnc .  1 9 ' / , .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za^ 25 0 ,  300 — 
Augsburg 126 — Londyn 12* 20 kr. — P aryż  149. — 
Akcyc Bankowe 1215. Akcyc kolei żel. półn. Ferdiń. 1317 '/ ,.  
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 15go maju. Banknoty: b5 1   p o l 

skie  papiery — . — Pruski  kurant  106 '/ ,  I inpcrya ły  
ros. 34 gr .  15. Ruble srebrne  nowe — — Dukaty złp. 20. 3. 
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, bez kupon. 101 '/4. — L is tv  z a 
s taw ne  galicyjsk ie  dają  91, żąd a ja ' ! !1 3/ , .  Cwane, s ta re  
107 nowe 107'/ ,.

Kurs lwowski z i ln i a ! 2 g o  maja. Dukat hnlen. 5 z ł r .  54 kr. 
— Dukat ces. 6 z ł r .  — kr. — Półimpery a ł  z ł .  rosyjsk i  
10 z ł r .  25 k r . — Rubel śr.  rosy jsk i  2 z ł r . — k r .— T a la r  
pruski  1 z ł r .  53 k r .  — Polski kuran t  i p cciozłot.  1 z ł r .  
30 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne za  100 z ł r .  88 z ł r .  52 kr. 

K u r s  wiedeński r. dnia l3go maja.  — Metaliki 9 5 ' / , .  — 
Nowa pożyczka 8 3 % .  — Akeye Banku wiedens.  1195. — 
A kcye  Kolei żelaz. ! 2 8 ' / j .— Agio od z ło ta  3 1 ' / , ,  od s r e 
bra 29.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 13go maja. Banknoty  aus tryac .  
7 8 % .— Polski kuran t  9 4 4% . — L is ty  zas taw ne  Król. Pols, 
nowe 94 .  dawne 9 4 % , — Akcye kolei Żelazn. K rak o w sk o -  
g órno-sz ląs .  74" / , , , .

Ocet

Snseraty.
OSTATNI TYDZIEŃ!. o da  s tu d z i en n a

codziennie, 
w  ponie

działek  po 
raz osta  

tni

m

E z p e r im e u ta  s ło n e c z n e g o  M i k ro s k o p u ,  g d y  s ł o ń c e  św h ci, 
m ożna  w idzo c w A m fi t e a t rz e  N o w o d w o r s k im  w  l . ice u m  Ś t y  

nny,  od 12ćj do 1, a  p o p o łu d n iu  od 2e j  do 4ej godz iny .
[ 8 8 7 - 2 - 3 ]

UESZKANIE n a  l s z e m  p ię t r z e  z 4ch 
pokoi  d o k ła d n ie  u p o r z ą d 
k o w a n y c h — o r a z  k u c h n i  
i s p iż a rn i  z ł o ż o n e ,  w r a z  

'■ s t a j n i ą ,  w o z o w n i ą  i p iwnicą n a  p ro b o s tw ie  Sgo F l n r y a n a  
każ  lego czasu  lub od Ś g o  J a n a  r.  b. j e s t  do  w y n a j ę c i a . —  
W z g lę d n ie  w y n a jm u  t e g o ,  m ie j s c o w y  r z ą d z c a  gmachu o b ja 
śn ien ia  udz ie l i .— Kraków dn ia  9 m a ja  1851. [ 8 8 0 — 3]

[*78] y y  S k f a d z i e  ( J r Z e w a  (2-3)

w  P o d g ó r z u  pod M. 16 
przy gościńcu do W ieliczki prowadzącym

obok d r z e w a  m a t e r y a ln e g o  t w a r d e g o ,  w y s c h n ię te g o ,  w  r ó ż 
nych  g a t u n k a c h  i o p a ło w e g o  — j e s t

sto siąg kamienia
do s p r z e d a n ia  z a  p o m ie rn ą  cenę.

[859] Uwiadomienie

SKŁAD HEBLI
( 2 -2 )

w ulicy S ław  kowskiej 
pod Nrcm 376 naprze
ciw Oberży K n o tz a , 
zaopatrzony  z o s ta ł  we 

wszelkiego rodzaju meble, tak  kra jow e ja k  i zagraniczne, 
jak o  też Obicia pokojowe, a to podług najnowszych wzorów 
i gustu . k tóre  podpisany polecając sznnownćj Publicznośc i,  
nadmienia, iż przyjmuje  także  w zamian s ta re  meble i w sze l 
kie obstałunki roboty tapicer9kićj  jak o to :  obicia pokojów', 
sufitów, upinania firanek itp. a to pn najumiarknwnńszycb 
cenach. F r a n c is z e k  D ro z d o w s k i.

SP O ST R Z E Ż E N IA  METEOROLOGICZNE.

Z
£s
a

<
2
s
3
5

8TAN BAROM, 
w  mierze p a 

ry  7. ki ej sp ro
w adzony do 

0* Reamnura .

8 T 0P . C1KP*A 

w edług  

Reaum ura .

PRĘŻNOŚĆ 
pary  wodnej 
w powietrzu 

czyli e.

KIERUNEK
wiatru

i
natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

Z JA W IS K A

N A P O W IET R Z N E

ZMIANA

ciągn

od

TEMPER
W

dnia

do

14

r>
15

2
to
l>

27” 5 ’” . 588 
a C 765 
„ 6 842

-J- 8" 0  
- j - 5  9 
+  4 4

■i'" 72 
3 68 
2 73

ppnzach. mocn 
północ, średni 
pnwsch. s ła b y

pochmurno

»
pogoda z chm.

deszcz

F  9 * 4 F - 5 "  9

w  d r u k a r n i  c z a s u .


